
17 m a j  a P rezyden t  R. P. B ole­
sław  Bierut  oraz cz łonkowie  
R a d y  P aństw a  podpisali  A pe l  

Ś w ia to w e j  R a d y  Pokoju.  
Fot. Dąbrowiecki  (CAF)

S łow o  Polskie

Robotnicy 
i duchowieństwo
piszą do

Prezydenta R.P.
p r e z y d e n t  R P  B olesław  B ie ru t 
'  o trzym ał n as tęp u jące  depesze: 
„Z ebran i n a  n a rad z ie  roboczej w 

dn iu  15. 5. 51 r. w  Z ąbkow icach  ko ­
ło Sosnow ca pracow nicy  przem ysłu  
szklarskiego, docen ia jąc  w  pełn i 
znaczenie w alk i o u trw a len ie  po­
k o ju  św iatow ego i o rea lizac ję  
P la n u  6-le tn iego  —  p lan u  budow y 
podstaw  socjalizm u, p o sta n aw ia ją  
w ykonać p lan  2-go ro k u  P lan u  
6-le tn iego  do dn ia  30. 11. 1951 r .“.

„Z ebran i na  konferencji, pośw ię­
conej N arodow em u P lebiscytow i 
P o k o ju  k ap łan i w ojew ództw a rze­
szow skiego p rzesy ła ją  p ierw szem u 
obyw atelow i R P  w yrazy  głębokiej 
czci i gotow ości do dalszej p n c y  
d la  dobra Polski L udow ej i po­
ko ju".

Uroczyste posiedzenie
Kom itetu
Centralnego
K PC z
w 30 rocznicę 
powstania Partii
\K J  P ra d ze  odbyło  się u roczyste 
’ '  posiedzenie K o m ite tu  C en­

tra ln eg o  K om unistycznej P a r tii  
C zechosłow acji, pośw ięcone 30- 
rocznicy  założenia  K PCz. W po­
siedzen iu  w zięli udz ia ł członkow ie 
p rezyd ium  KC, członkow ie KC 
K PCz, przew odniczący  i s e k re ta ­
rze  O kręgow ych  K om itetów  P a r ­
tii, o raz członkow ie p a rtii, k tó rzy  
b ra li udzia ł w  je j założeniu.

W śród bu rz liw ej ow acji zeb ra ­
nych , m ie jsca  za sto łem  prezy­
d ia ln y m  zaję li członkow ie p rezy ­
d iu m  K PCz i inn i czołowi dzia ła ­
cze p a r tii  z K lem en tem  G ottw al- 
dem  na  czele. Posiedzenie  zagaił 
p rem ier  Z apotocky, a r e fe ra t  o 30 
rocznicy  założenia K PC z w ygłosił 
se k re ta rz  g en era ln y  — R udolf 
S lansky .

Z ebran i uchw alili te k s t lis tu  po­
w ita ln eg o  do K o m ite tu  C e n tra ln e ­
go W KP(b).

Włochy
wstrząsane

nową falą 
strajków
RZY M  19.5.51.

75 tysięcy  nauczycie li w łosk ich  
szkół ś red n ich  rozpoczęło w  p ią ­
te k  48 godzinny  s tra jk , p ro te s tu ją c  
p rzeciw ko  odm ow ie rząd u  p rzy ­
z n an ia  im  podw yżki plac.

J e s t  to  już  d ru g i s tr a jk  pow szech 
n y  nauczycie li w  ciągu m iesiąca.

W p ro w in c jach : P av ia , G enua,
A leksandria , N ovara , V ercelli i 
B iella  rozpoczął się w ielk i s tra jk  
ro b o tn ików  w łókienniczych, do m a­
g ających  się podw yżki p łac. S t ra j ­
k u je  od 85 do 98 proc. ro b o tn i­
ków  i robotnic .

R ów nież robo tn icy  po rtow i ro z­
poczęli w a lk ę  o po p raw ę w a ru n ­
ków  m ate ria ln y ch .

L iczne s ta tk i w  porcie  genueń  
ik im  sto ją  n ie rozładow ane.

W R zym ie i innych  w iększych 
m ias tac h  t rw a ją  n a d a l codzienne

rlkugodzinne  tr a jk i  tra m w a ja rz y  
p raco w n ik ó w  tra n sp o r tu  m iej- 

ik iego  o raz podm iejskiego.

NARODOWY PLEBISCYT POKOJU

Wszyscy prawdziwi Polacy
robotnicy, chłopi, urzędnicy i duchowieństwo

głosują za pokojem
W c z o r a j  d o  p o ł u d n i a
p r z e s z ł o  7  m i l i o n ó w  
kart Plebiscytu Pokoju
oddali mieszkańcy miast i wsiW imię Niepodległości Polski

w imię Pokoju  
między Narodami

u> ob liczu  w o jen nych  k n ow ań  im peria­
l is tó w  i o d b u d o w y  p r z e z  nich  
m i l i t a r y z m u  h i t l e r o w s k i e g o

popieram i podpisuję  
Apel Św ia tow ej Bady Pokoju:

„Żądam y zaw arc ia  paktu  poko ju  m ięd zy  
pięciu  w ielk im i m ocars tw am i—Z w ią zk iem  
Radzieckim , Stanam i Z jednoczonym i,  
Chińska Republiką Ludową, W ie lką  
Brytanią i Francją.

G dyby rząd  k tóregokolw iek  z  w ie lk ich  
m ocarstw  odm ów ił spotkania  w , celu  
zaw arcia  tego. paktu, b ęd z iem y  u w aża li  
odm ow ę za  d o w ó d  n apastn iczych  za m ie­
rzeń  tego rządu".

1VT ARO DOW Y P leb iscy t P o k o ju  rozpoczął się w  całym  k ra ju  
ra n k ie m  17 m a ja  b r.

Ju ż  w  p ierw szym  d n iu  p leb isc y tu  m iliony  P o laków  i P o lek  
złożyło sw e podpisy  pod k a r tą  N arodow ego  P leb iscy tu  P okoju .

Do godz. 12-ej w  dn. 18. 5. 
w ed ług  n iepe łn y ch  danych  zło­
żono 7.299.215 podpisanych  k a r t  
N arodow ego P leb iscy tu  Pokoju .
W  poszczególnych w ojew ódz­

tw ach  K o m ite ty  O brońców  P ok o ­
ju  zeb ra ły  n a s tę p u ją c e  ilości k a r t  
P leb iscy tow ych :

W arszaw a m . — 377,515, W a r­
szaw skie — 593,220, B ydgoskie — 
482.146, P o znańsk ie  — 780.020,
Łódź m. — 250.150, Łódzkie —
296.210, K ieleck ie  — 99.748, L u b e l­
sk ie  — 599.010, B iałostock ie  — 
181.000, O lsz tyńsk ie  — 346.113,
G dańsk ie  —  210.950, K oszalińskie
— 99.146, Szczecińskie — 110.027, 
Z ie lonogórskie — 145.121, W rocław  
sk ie  — 700.321, O polskie — 382.171, 
K atow ick ie  — 501.950, K rak o w sk ie
— 180.127, R zeszow skie —  664.300. 

P leb iscy t t rw a  w  całym  k ra ju .

935 tysięcy głosów

rzucili na szalę pokoju
mieszkańcy Dolnego Śląska

w pierwszych dniach Narodowego Plebiscytu
A K C JA  p leb iscy tow a n a  te ren l e całego w o jew ództw a w ro c ław - 

skiego przeb iega  szybko i sp ra w n ie . Ju ż  w  p ierw szym  dn iu  P le  
b iscy tu  w iele  zak ładów  pracy , szkół, grom ad , b loków , a  n a w e t gm in 
w ie jsk ich  zakończyło sk ła d an ie  k a r t  w  100 proc. Do W ojew ódzkie­
go K o m ite tu  O brońców  P oko ju  n a p ły w a ją  ciągle m eld u n k i o p o ­
m yślnym  przeb iegu  k am pan ii.

W e W rocław iu  w iele  zak ładów  
p racy  ukończyło  ak c ję  w dn iu  17 
m aja . J a k o  p ierw szy  z b loków  w  
p ierw szym  d n iu  zakończył ak c ję  
B lokow y K o m ite t O P  N r 370 na  
S ępolnie. W L eśn icy  do dn ia  18 
bm . godz. 13 ukończyło  całkow icie 

sk ła d an ie  k a r t  21 zak ład ó w  p ra ­
cy i szkół, na  te re n ie  I I I  obw odu 
63 zak łady , 14 szkół i 7 b loków  
m ieszkalnych . W czasie trw a n ia  
P leb iscy tu  o rgan izow ano  odczyty 
połączone z w y s tę p am i a r ty s ty c z ­
nym i. I ta k  np. w  obw odzie X  na  
175 zeb ran iach  było  obecnych 
43.500 osób, w  obw odzie I I I  n a  184 
zeb ran iach  było 15.000 uczestn i­
ków.

W  lo k a lu  p leb iscy tow ym  p rzy  
ul. T ra u g u tta  złożyła k a r tę  54-let- 
n ia  H en ry k a  M łożniak, zam . przy  
ul. M ierniczej 14, k tó ra  w  u b ieg ­
łym  tygodn iu  ukończy ła  k u rs  d la  
analfabetów . P odpis je j na  k a rc ie  
P leb iscy tu  b y ł p ierw szym  p odp i­
sem  w  życiu, złożonym  n a  w aż­
nym  dokum encie.

— Z w ycięży sp ra w a  pokoju , bo 
to w ie lka  sp raw a  p rostych  ludzi, 
k tó rzy  p rze jrze li n a  oczy, poznali 
p raw d ę  i w iedzą już, ja k  w alczyć 
z w rogam i pokoju  — pow iedziała 
H en ry k a  M łożniak. o d d a jąc  sw ój 
głos n a  szalę pokoju.

(Ciąg dalszy  na str. 2-giej)

Jeszcze jeden krok

Grom yki
n a  d r o d z e  
d o  p o ro zu m ie n ia  
i jeszcze jeden dowód
złe f w oli 
imperialistów
P aryż , 19. 5.

N a posiedzen iu  zastępców  m in i­
s tró w  sp raw  zag ran icznych  cz te­
rech  m o ca rs tw  w  d n iu  17 bm . 
d eleg ac ja  Z SR R  zgłosiła now ą 
propozycję, zm ie rza jącą  do osiąg­
n ięc ia  p o rozum ien ia  w  sp raw ie  po 
rz ą d k u  dziennego R a d y  M in istrów  
S p ra w  Z agran icznych . D elegacja  
rad z ieck a  po stan o w iła  m ianow icie  
zgodzić się n a  to, ab y  sp raw ę  m iej 
sca, ja k ie  w in n a  za jąć  na  p o rząd ­
k u  dzien n y m  k w es tia  d e m ilita ry -  
zac ji N iem iec ro zw ażan a  zosta ła  
przez R ad ę  M in is tró w  S p ra w  Z a ­
g ran icznych .

P rz ed staw ic ie l U SA  Jessu p , k o ­
m e n tu ją c  n o w ą  p ropozycję  radziec  
k ą  n ie  b y ł w  s ta n ie  zaprzeczyć, że 
d e leg ac ja  ZSR R uczyn iła  jeszcze 
je d e n  k ro k  nap rzó d  n a  drodze po ­
rozum ien ia . J e d n a k ż e  d elegacja  
U SA  n ie  w y raz iła  chęci, aby  ze 
sw ej s tro n y  ta k i  k ro k  uczynić.

Je ssu p  sp rzec iw ił się bow iem  
p rzek azan iu  R adzi?  M in istrów  
sp raw y  p a k tu  a tlan ty ck ieg o  i a -  
m e ry k a ń sk ic h  baz  w ojennych .

Chychła
w  finale

W zm aga się
walka
narodu
hiszpańskiego

przeciwko
Franco
P aryż , 19. 5.
T \Z IE N N IK  „H u m an ite"  donosi, 
”  że m im o b ru ta ln y c h  re p re s ji 

ze s tro n y  w ładz  fran k is tp w sk ich , na  
ró d  h iszp ań sk i k o n ty n u u je  w alkę. 
W  M adrycie  an ty  faszyści rozdali 
w śród  lu d n o śc i w ie lką  ilość u lo tek  
w zyw ających  do akc ji p ro tćstacy j 
n e j p rzeciw ko  w zrostow i d roży­
zny. U lo tk i w zy w ają  m ieszkańców  
M ad ry tu , by  w  dn iu  22 m a ja  nie 
d okonyw ali żadnych  zakupów  w  
sk lepach , n ie  ko rzy sta li z kom u n i- 
Kacji m ie jsk ie j i n ie  uczęszczali 
do tea tró w , kaw iarfc 1 kin.

M ediolan , 19. 5.
W a l k a c h  pó łfin a io - 

'  '  w y ch  o m istrzostw o 
E u ro p y  — C hych la  w y g ra ł w 
3 r, ze S tra h le m  (Szw ecja) a  
P a liń sk i p rzeg ra ł z  A ndcrsse- 
nem  (D ania).

Polska —  
Szwajcaria 2 : 0

w  zawodach

o Puchar Davisa
P ierw szy  dzień  tenisow ego 

m eczu o P u c h a r  D avisa  Szw aj 
ca ria  — P o lsk a  w  Z urichu , 
p rzyn iósł dw a  cenne zw ycię­
s tw a  rak ie to m  polskim . P ią ­
te k  zw yciężył A lb rech ta  5:7, 
4:6, 7:5, 6:0, 6:1, S konecki zaś 
pokonał m istrza  Szw ajcarii 
S p itzera  4:6, 6:2, 6:2, 7:5.

W  D R U G IM  d n iu  N arodow ego 
P leb iscy tu  P oko ju  m iliony
m ieszkańców  m iast i w si w 

ca łym  k ra ju  złożyły w  podniosłym  
n a s tro ju  k a r ty  P leb iscy tow e, do ­
m ag a jąc  się zaw arc ia  P a k tu  P o ­
k o ju  m iędzy 5 m ocarstw am i, żą­
d a ją c  o k ie łznan ia  podpalaczy  św ia 
ta.

M A RY N A RZE PO LSC Y  
NA W ODACH OCEANÓW  

P O D P IS U JĄ  A PEL  PO K O JU

D N IU  17 bm . m ary n a rz e  po l- 
’ ’ sk ich  s ta tk ó w  handlow ych , 

gdzieko lw iek  się zn ajdow ali, so li­
d a ry zu jąc  się z ca łym  naro d em  w 
jego  n iezłom nej w alce  o pokój, zło­
żyli sw e podpisy  n a  k a r ta c h  N aro ­
dow ego P leb iscy tu  Pokoju .

Do Z ak ładow ego  K o m ite tu  O - 
b rońców  P o k o ju  p rzy  C en tra ln y m  
Z arządzie  P o lsk ie j M a ry n a rk i H an  
d low ej n adeszły  depesze od załóg 
ponad  20 naszych  sta tk ó w  h a n d lo ­
w ych, zn a jd u jący ch  się w  ró ż­
n ych  p o rtach  św ia ta .

A PEL  DO A RTY STÓ W - 
PLA STY K Ó W  CA ŁEG O  ŚW IA TA

1/ ilk u se t członków  Z w iązku  A r-  
ty stó w  P las ty k ó w  zeb ra ło  się 

w  p iękn ie  u d ek o ro w an ej sa li od ­
czytow ej SA R P, aby  złożyć podpi-

Indyjskie surowce 
strategiczne
i utrafa suwerenności

stanowią cenę
amerykańskiego zboża
W A SZY N G TO N  19.5.51 

Ju ż  od d łuższego czasu ko ła  rz ą ­
dzące U SA  chcąc w y k o rzy stać  
ciężką sy tu a c ję  żyw nościow ą I n ­
dii, ob iecu ją  „pom oc", u za leżn ia ­
ją c  ją  je d n a k  od różnych  pon iża­
jących  w aru n k ó w , k tó re  n ie  d a ją  
się pogodzić z su w eren n o śc ią  Ind ii.

O sta tn io  sp raw a  d o sta w  zboża 
d la  Indii, znalaz ła  się w  K ongresie  
A m ery k ań sk im . S en a t U SA  uchw a 
lił p ro je k t u s ta w y  p rzew id u jący  
u d zie len ie  In d io m  19 m ilionów  
d o larów  pożyczki n a  zak u p  zboża 
am erykań sk ieg o , a le  pod w a ru n ­
kiem , że sp ła ta  te j pożyczki m a 
n as tąp ić  częściow o d rogą w yw ozu 
do U SA  surow ców  stra teg icznych , 
p rzede  w szy stk im  zaś m on acy tu  i 
m anganu , (m onacy t uży w an y  je s t 
do p ro d u k c ji b ro n i atom ow ej).

N iezależnie od przytoczonych 
w aru n k ó w  n iek tó rzy  senato rzy  d o ­
m agali się od Ind ii zdecydow ane­
go p o p ie ran ia  w o jen n e j polityk i 
S tanów  Zj«l;'oraxM ych.

san e  przez siebie  k a r ty  N arodow e­
go P leb iscy tu  Pokoju . Z grom adze­
n i w ystosow ali jednocześnie apel do 
a rty s tó w  p las ty k ó w  całego św iata , 
aby  spo tęgow ali sw ą w alk ą  o po­
kój.

PR Z E B IE G  PLEB ISCY TU  
W STO LICY

O g rom na w iększość robo tn ików  
w arszaw sk ich  zak ładów  pracy  

i p racow ników  b iu r  i u rzędów  zło­
żyła podpisane  przez siebie k a r ty  
p leb iscy tow e ju ż  w  dn iu  17 b. m. 
robo tn icy  za tru d n ien i na nocnych 
zm ianach  złożyli k a r ty  ra n k ie m  18 
b. m.

Czołow i działacze polskiego r u ­
ch u  zaw odow ego złożyli k a r ty  p le­
b iscy tow e w  dn iu  18 bm . w  sali 
te a tra ln e j C en tra ln e j R ady  Z w iąz­
ków  Z aw odow ych. P ierw szy  złożył 
k a r tę  przew odniczący CRZZ 
W iktor K łosiew icz.

W  d ru g im  d n iu  P leb iscy tu  ty ­
sięczne rzesze robo tn ików  stolicy 
pełn iło  „W arty  P okoju", 
i  ir \c ią g u  n ieca łych  dw óch dn i 
U_/ N arodow ego P leb iscy tu  P o­

k o ju  7.229 tys . P olaków  pod­
pisało A p e l o zaw arcie  P a k tu  Po­
ko ju .

(Ciąg d a lszy  na str. 2-giej)

USA narzuciły
O N Z  uchwałę
w sprawie wprowadzenia
embargo
na dcs’awy towarów

dla Chin
Delegaci ZSRR i Polski

ostro pofępiii
bezprawna rezolucję

N ow y Jo rk  19. 5.
M  a posiedzeniu  kom isji po litycz- 
1 '  ne j zgrom adzen ia ogólnego 

ONZ znalaz ła  się n a  'po rządku  
dziennym  sp raw a  rezolucji USA , 
dotyczącej w prow adzen ia  em bargo  
n a  dostaw y  d la  C hińskiej R epu­
b lik i L udow ej.

ELEG A T Z w iązku  Radziecki e- 
^  go M alik , zab ie ra jąc  głos w  

sp raw ie  po rząd k u  dziennego stw is r  
dził, m . in., że am ery k ań sk i p ro ­
je k t  rezo lucji w  sp raw ie  em bargo 
nie n a leży  do k om petencji kom isji 
politycznej, pon iew aż K arta  ONZ 
p rzew idu je , że odpow iedzialność za 
u trzy m an ie  p oko ju  i bezpieczeń­
stw a  m iędzynarodow ego  spoczyw a 
n a  R adzie  B ezpieczeństw a. Jedyn i*  
R ad a  B ezpieczeństw a m oże podej­
m ow ać decyzje w  tak ich  sp raw ac h  
ja k  w p row adzen ie  em bargo.

M alik  p rzypom niał po litykę 
am e ry k a ń sk ą  w  ONZ, politykę 
obliczoną n a  rea lizow an ie  a g re ­
syw nych  p lan ó w  USA i ośw iad­
czył, że obecnie S tany  Z jedno­
czone ch cą  p rzeforsow ać now ą 
b ezw sty d n ą  rezo lucję  w  sp raw ie  
n ało żen ia  em bargo  n a  dostaw y 
to w aró w  d la  Chin.
Z u w ag i n a  to — pow iedział M a­

lik  — że an i zgrom adzenie ogólne 
ONZ, an i kom isje  zgrom adzenia 
ogólnego n ie  są upow ażnione do 
ro z p a try w a n ia  ta k ic h  zagadn ień  
ja k  w pro w ad zen ie  em bargo  —  d e ­
leg ac ja  rad z ieck a  n ie  będzie  uczest 
n iczy ła  w  n a rad ach , pośw ięconych 
pow yższej spraw ie. 

r \  E LEG A T P olsk i d r. Suchy, 
^  k tó ry  zab ra ł n as tęp n ie  głos, 

złożył d ek la rac ję , w  k tó re j s tw ie r­
dził, że w niosek  U SA  w  sp raw ie  
em bargo  przeciw ko C hinom  je s t ca ł 
kow icie sprzeczny z K a rtą  ONZ. 
J e s t  ón now ym  ogniw em  w  ła ń c u ­
chu b ezp raw nych  posunięć am e­
ry k ań sk ich  n a  te re n ie  ONZ.

D elegac ja  p o lska  —  stw ie rd z ił 
dr. S uchy — nie  będzie uczestn i­
czyła w  debacie  n ad  bezpraw nym  
w niosk iem  am erykańsk im .

W  głosow aniu  m echaniczną więfe 
szością głosów  b lok  am ery k ań sk i 
p rzy ją ł rezo lucję  U SA  w  sp raw ie  
nałożenia  em bargo  na dostaw y d la  
C hińskiej R epublik i L udow ej.

Rok VI. N r 137 (1633). 
W y d a n i e  A

Sobota, dnia 19 maja 1951 r. Dziś 6 stron 
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W  świetle dnia

Boją się pokoju
p i S M O  fran c u sk ie  „Les Echos" 

o rgan  b. p re m ie ra  F ra n c ji F le -  
Tena, w iernego  w ykonaw cy  ro z k a ­
zów  Wasz5’ng tonu , w  jed n y m  z o- 
s ta tn ic h  n u m eró w  zam ieściło  a r ty ­
ku ł, w  k tó ry m  m. In. czy tam y: „ je ­
śli by  m ia ł w ybu ch n ąć  pokój, b y li­
b y śm y  doń  jeszcze m n ie j p rzygo to­
w an i niż — do w ojny"....

S tra c h  p rzed  pokojem  — oto, co 
gnęb i im p eria lis tó w  a m e ry k a ń ­
sk ich . „Z m ora  p oko ju  p rześlad u je  
odpow iedzia lne  koła U SA " — pisa ł 
dz ien n ik  am e ry k a ń sk i „N ew  Y ork 
H e ra ld  T rib u n e "  w  przeddzień  to ­
czącej się obecnie w  P a ry ż u  k o n fe­
re n c ji  zastępców  m in istró w  sp raw  
zag ran icznych . „K o n fe ren c ja  w ie l­
k ie j czw órk i w y w o łu je  obaw ę kół 
p rzem ysłow ych  USA — p isa ł w  
ty m  sam ym  czasie in n y  dzienn ik  
am e ry k a ń sk i „W all S tre e t"  Jo u r ­
n a l" .

B o ją  się porozum ienia, gdyż o d ­
d a la  ono groźbę w ojny  .D latego sa 
b o tu ją  ko n feren c ję  pary sk ą , d la te ­
go są  zaciek łym i p rzeciw nikam i 
P a k tu  P okoju  m iędzy pięciu  w ie l­
k im i m ocarstw am i.

B o ją  się ru ch u  obrońców  pokoju , 
b o ją  się głosu narodów  i d la tego  
p rz e ś la d u ją  obrońców  pokoju .

N iek tó rym  rządom  sa te lick im  w y 
d a ją  polecenie zak azan ia  zb ie ran ia  
podpisów  pod apelem  o P a k t P o ­
ko ju , sw ym  h itle ro w sk im  so jusz­
n ikom  z Boon w y d a ją  polecenia za­
k azan ia  p rzep row adzen ia  w  N iem ­
czech zachodnich  P leb iscy tu  w  
sp raw ie  re m iiita ry zac ji N iem iec.

D la n ich  pokój to koniec m ilia r­
dow ych  zysków , to koniec snów  o 
podboju  św ia ta  i u ja rzm ien iu  n a ro ­
dów.

D la se tek  m ilionów  ludzi pokój 
to  cel Ich życia, to  sp raw a, o k tó ­
r ą  w alczą i za k tó rą  zdecydow ani 
są  ponosić ofiary .

Dziś n a ro d y  zn a jd u ją  się w  p e ł­
nym  ogniu w ie lk ie j b a ta lii o P a k t 
P o k o ju . W iedzą, że od n ich  zależy 
sp raw a  zachow ania  pokoju , k roczą  
d rogą w sk azan ą  im  przez w ie lk ie ­
go C horążego w  w alce o p ó k ó j  
Jó zefa  S ta lin a  —  „P okój będzie 
zachow any  1 u trw a lo n y  jeżeli n a ­
rody  u jm ą  w  sw e ręce  sp raw ę  za ­
chow an ia  pokoju  1 będ ą  b ron iły  
je j  do końca".

Chłopi pracujący irobotnicy rolni
biorą gremialnie udział

w Narodowym Plebiscycie Pokoju
Dobrze przysłużym y się sprawie pokoju
organizując u siebie 
spółdzielnie produkcyjne

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K U

V XT JED N Y M  szeregu z k la są  ro b o tn ic zą  naszego w ojew ództw a s ta -  
* T nęli do N arodow ego T le b isc y tu  P oko ju  chłopi p racu jący , człon­

kow ie spółdzieln i p ro d u k cy jn y ch  i robo tn icy  P G R -ów . Id ąc  śladem  
robotn ików , chłopi sw o je  podpisy  p o p arli now ym i zobow iązan iam i,
dotyczącym i p o dn iesien ia  w y d a jn o śc i i jakości p racy , o raz  pod n ies ie ­
n ia  n a  w yższy poziom  w ielu  d ziedzin  życia  gospodarczego i k u l tu ­
ra lnego  wsi.

9 3 5  tys. głosów
Dolnego Śląska
w Narodowy Bi
Plebiscycie
Pokoju

(D okończen ie ze  str. 1-ej)
W  dn iu  17 bm . o godz. 13-tej za­

kończyli w  100 proc. zb ie ran ie  pod 
p isów  m ieszkańcy  gm iny O leśn i­
ca M ała pow. o ław skiego. Z te re ­
n u  10 w si i 10 spółdzieln i p ro d u k ­
cy jnych  zeb rano  1606 k a r t.

C a łkow ic ie  ró w n ież  ukończona 
zosta ła  ak c ja  w  gm in ie  K rzelów  
pow. w ołow skiego. W  całym  p o ­
w iecie  zeb ran o  do tychczas 23146 
podpisów .

W  pow iecie o leśn ick im  pierw sza  
ukończy ła P leb iscy t g m ina  Z a- 
krzów .

G rem ia ln ie  p rzy stąp ili do N aro ­
dow ego P leb iscy tu  w ałb rzy scy  gór 
nicy. N a k o p a ln iach  w  pierw szym  
dn iu  zeb rano  8300 k a r t.

O gółem  n a  te re n ie  w ojew ództw a 
w rocław skiego  w  p ierw szych  
d n iach  trw a n ia  P leb iscy tu  złożono 
935 tys. k a r t  N arodow ego  P le b i­
scy tu  P oko ju . S p ra w n y  p rzeb ieg  i 

''dob ra  o rgaitlźać ja  Pleb.flSSyttt je s t 
w y n ik iem  p racy  45.357 a g ita to ­
ró w  pokoju , k tó rzy  w zięli u dzia ł 
w  p rzygo to w an iach  do akc ji. Na 
D olnym  Ś lą sk u  czynnych  je s t o - 
b ecn ie  7433 K o m ite tó w  O b ro ń ­
ców  P oko ju . (ZZ)

Hinduscy obrońcy pokoju

wzywają parlament i rząd
do wkroczenia
na drogę polityki
pokoju
i współpracy
z  narodami

W szechindyjsk i K ongres O b ro ń ­
ców  P oko ju  uch w alił o rędzie  do 
p a r la m e n tu  Ind ii, w  k tó ry m

•  w zyw a rząd  do w y stą p ien ia  . z 
in ic ja ty w ą  zw ołan ia  k o n fe ren c ji 
p ięc iu  w ie lk ich  m ocarstw  d la  p o d ­
p isa n ia  P a k tu  Pokoju ,

© dom aga się od rząd u  ażeby
spow odow ał n ieudzie lan ie  po ­
p a rc ia  w ładzom  fran c u sk im  i 
a n g ie lsk im  p rzy  tran sp o rc ie  żoł­
n ierzy  i m ate ria łó w  w o jen n y ch  do 
V ie tn am u  i n a  M alaje.

N astęp n ie  orędzie  precyzu je, j a ­
k ie  k ro k i p o d jąć  pow in ien  p a r la ­
m e n t Indii, aby  zapew nić  osiągn ię­
cie celów  ja k ie  postaw ili sobie 
H induscy  O brońcy  P oko ju :

1 P a r la m e n t In d ii w in ien  ośw iad 
czyć, że żadne m ocarstw o  za­

g ran iczne  n ie  o trzy m a w  Ind iach  
b az  lu b  środków  tran sp o rto w y ch  
d la  przew ozu żołn ierzy  i b ro n i i że 
Ind ie  n ie  b ęd ą  ek sportow ać żad ­
nych  surow ców  k tó re  by m ogły być 
u ży te  do p ro d u k c ji b ro n i m asow ej 
zagłady.

2 P a r la m e n t w in ien  w ezw ać rząd  
do zw ołan ia  k o n fere n c ji w szyst 

k ich  za in te reso w an y ch  k ra jó w , dla 
pokojow ego u reg u lo w an ia  kw estii 
k o reań sk ie j i przeciw ko  próbom  
b lo k o w an ia  w ybrzeży  C hin, skąd  
In d ie  o trzy m u ją  żywność.

3 N ależy  w ystąp ić  w  ONZ z żą ­
d an iem  pokojow ego u reg u lo ­

w a n ia  w szystk ich  w ojen  ko lo n ia l­
n y c h  d rogą w ycofan ia  w szystk ich  
w o jsk  obcych z A zji, cofnięcia r e ­
zo lucji o k reśla jące j C hiny L udow e 
ja k o  „ag reso ra"  i przy jęcia  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i L udow ej do ONZ.

4 P a r la m e n t w in ien  opow iedzieć 
się za bezw zględnym  zakazem

w szelk ich  ro d za jó w  b ro n i a tom o­
w ej i bak terio log icznej i w szelk ich  
śro d k ó w  m asow ej zag łady , o raz  za 
tym , by  rz ą d  k tó ry  p ierw szy  zasto ­
sow ałby  b ro ń  atom ow ą, uznany  
został za zb ro d n ia rz a  w ojennego. 
P a r la m e n t w in ien  opow iedzieć się 
za stopn iow ą, jed n o czesn ą  i p ro ­
p o rc jo n a ln ą  re d u k c ją  sił zb ro jnych  
w ie lk ich  m o ca rs tw  o 1/3 lu b  o po­
łowę.

5 P a r la m e n t w in ien  p rzy jąć  u - 
s taw ę  o ob ron ie  pokoju ,

u -

Franciszek Misiak
wykona swój

Plan 6-ietni
do dnia

5  czerwca br.
W W ałb rzychu  odbył się O gól­

n opolsk i Z ja zd  A k ty w u  P rzem . Ce 
ram icznego . W  czasie n a ra d , zało­
gi poszczególnych zak ładów  zgło­
siły  w  zw iązku  z trw a ją c y m  P le ­
b iscy tem  P o k o ju  now e zobow iąza­
n ia  p ro d u k cy jn e , z k tó ry ch  na  
szczególne w y różn ien ie  zasłu g u je  
d e k la ra c ja  p raco w n ik ó w  P a ń s tw o ­
w ej F a b ry k i P o rc e lan y  „W ał­
brzych". Z ałoga  te j fa b ry k i p o sta ­
n ow iła  w ykonać roczny  w arto śc io ­
w y  p la n  p ro d u k c ji do d n ia  25 li­
s to p ad a  b r. i podnieść  o 10 proc. 
jakość  fa b ry k a tu  eksportow ego  w  
s to su n k u  do p u ła p u  p la n u  roczne­
go. P rz ed te rm in o w e  w yko n an ie  
p la n u  rocznego da  w ięc p ań s tw u  
doda tk o w ą p ro d u k c ję  w arto śc i 
580 tys. zł. w ed ług  cen  sta łych . 
N iezależnie  od tego  załoga p o sta ­
now iła  sk rócić  k a p ita ln y  re m o n t 
p ieców  z 36 p lan o w an y ch  dn i do 
17 d n i przez p rze jśc ie  z p ra c y  je ­
dnodniow ej n a  trzyzm ianow ą.

C zołow y p rzodow nik , ro b o tn ik  
tr a n sp o r tu  k sz ta łte k  F ranc iszek  
M isiak  zobow iązał się p rzy śp ie ­
szyć w yko n an ie  sw ej sześciolatki. 
W ykona w ięc n o rm ę sześcio letn ią 
ju ż  5 czerw ca b r , ^Kij

O  pó łdzle ln la  p ro d u k c y jn a  w
K arczycach , gm iny  L u ty n ia , 

n a  cześć N arodow ego  P leb iscy tu  
P o k o ju  oczyściła i odnow iła  3.200 
m tr. ro w ó w  m elio racy jn y ch , za ­
oszczędzając d la  P a ń s tw a  około 
3.300 zł. w y d a tk ó w  n a  robociznę. 
O IJ-CIU  G O SPO D A R ZY , członków  
" “ g ru p y  hodow ców  ZSCh. w  g ro ­

m adzie Ja ro s tó w , gm iny  B uków ek 
n a  cześć N arodow ego  P leb iscy tu  
P o k o ju  zobow iązało  się p rzek ro ­
czyć g rom adzk i roczny  p lan  k o n ­
t ra k ta c ji  trzo d y  ch lew n ej i d o s ta r­
czyć do koń ca  bieżącego ro k u  do 
p u n k tó w  sk u p u  50 szt. trzody  
ch lew nej w ag i p o n ad  125 k g  k aż­
da, w yhodow ać 7 m ac io r zarodo­
w y ch  1 115 sz tuk  p ro s ią t od ty ch  
m acior. H odow cy p o stanow ili za­
stą p ić  w  o k resie  la ta  i je s ien i c a ł­
kow icie  paszę  zbożow ą p aszą  zie­
loną.

T R A K T O R Z Y Ś C I gosp o d ars tw a
P G R  C hm ielów  zaciągnęli 

W artę  P o k o ju  w  d n iach  od 12—20 
m a ja . W  d n iach  p o przedzających  
P leb iscy t zw iększy li w yda jn o ść  
p racy , p rzy  p racach  po low ych o 20 
proc. p o nad  norm ę, o raz  zaoszczę­
dzili p a liw a  n a  d o d a tk o w y  dzień  
p racy . O gólna w arto ść  ich  zobo­
w iązań  p rzek racza  k w o tę  600 zło­
tych. P o d e jm u jąc  in ic ja ty w ę  t r a k ­
to rzystów , robo tn icy  tegoż gospo­
d a rs tw a  zaciągnę li rów n ież  W artę  
P o k o ju  w  d n iach  12—20 m aja , prze 
k ra c z a ją c  n o rm y  w  p racach  polo­
w ych  o 30 proc. —  „C zynim y to  dla 
u trw a le n ia  poko ju  n a  św iecie" — 
ośw iadczy li w  u ch w alo n e j n a  ze­
b ra n iu  załogi rezo lucji.

Z obow iązan ia  podobnej tre śc i 
p o d ję ły  w szy stk ie  p rzod u jące  
P G R -y , spó łdz ie ln ie  p ro d u k cy jn e  
i g ro m ad y  p o w ia tu  ś ro d a  Ś ląska .

Należymy do potężne)
rodziny obrońców pokoju

W  P O W IE C IE  ty m  n a  24.680 
u p raw n io n y ch  do g łosow a­

n ia , ju ż  w  p ie rw szy m  d n iu  P le b i­
scy tu  głosow ało  17.589 osób. W 
g m in ach : R akoszyce, K ostom ło ty  i 
L u ty n ia  o ddali sw oje k a r ty  p leb i­
scy tow e w szyscy  u p ra w n ie n i do 
g łosow ania.

W  p ie rw szy m  d n iu  P leb iscy tu  o 
godz. 7-ej ra n o  zeb ra li się w  u d e ­
k o ro w an ej odśw ię tn ie  św ie tlicy  
g rom adzk ie j w szyscy m ieszkańcy 
g ro m ad y  K ręp ice  w  gm in ie  M ro­
zów. Do zeb ran y ch  w  im ien iu  G ro ­
m adzk iego  K o m ite tu  O brońców  Po 
k o ju  p rzem ów ił k ie ro w n ik  szkoły, 
T adeusz  B ieńkow ski.

—  N aszym  dzisie jszym  p o sta ­
n ow ien iem  d a jem y  dow ód — o- 
św iadczy l m ów ca — że należym y 
do w ie lk ie j 1 p o tężnej rodziny  
n a ro d ó w  św ia ta , k tó ra  je s t  w 
s ta n ie  pokrzyżow ać zbrodnicze 
p lan y  podżegaczy.
M ało ro lny  chłop, M ichał Sm yk,

członek  k o m ite tu  założycielskiego 
spó łdzie ln i p ro d u k cy jn e j w  grom a 
dzie i w y trw a ły  a g ita to r  pokoju , 
o d d a jąc  p o d p isan ą  k a r tę  p leb iscy ­
tow ą, pow iedzia ł:

—  P o w in n iśm y  pom yśleć o no 
w e j w yższej gospodarce  ro lnej, 
k tó ra  d a  w ięcej korzyści nam  I 
n aszem u  L u d ow em u P a ń stw u , a  
w ięc  w zm ocni siły  poko ju  n a  
św iecie. G ro m ad a  K ręp ice  n a j ­
godn ie j nczci N arodow y P le b i­
scy t P o k o ju  1 n a jle p ie j przysłuży  
się sp ra w ie  pokoju , gdy zo rg a ­
n izu je  u sieb ie  spó łdzie ln ię  p ro ­
d u k c y jn ą  I s ta n ie  w  Jednym  sze­
reg u  z p rzo d u jący m i g rom adam i 
naszego pow iatu .

Żeby nasze dzieci uniknęły 
losu dzieci koreańskich

9-C IU  P U N K T A C H  głoso-
w an ia , zorgan izow anych  w  

św ie tlicach  zespołu  P G R  Juszczyn 
g łosow anie zakończyło  się ca łko­
w icie  p rzed  godz. 8 -m ą w  p ie rw ­
szym  dn iu  P leb iscy tu . N ajp iękn ie j 
by ła  u d ek o ro w an a  św ie tlica  w  
Juszczynie. E m ilia  D yrkacz, ro b o t­
n ica  ro lna , k tó ra  w ie le  tru d u  w ło­
ży ła  w  u d ek o ro w an ie  św ie tlicy , po 
w iedzia ła :

—  N iech  n aręcza  b a rw n y ch  kw ia  
tó w  n a  sto le p leb iscy tow ym  p rzy ­
p o m in a ją  n aszym  ludziom , że dzień 
dzisie jszy  w ie lk i i uroczysty , bo to 
dzień, w  k tó ry m  łączym y się z ca ­
łą  ludzkością  w  w alce  o pokój.

Ż ona ro b o tn ik a  tego zespołu, 
Z ofia  P ap is , m a tk a  7-ga dzieci 
przyszła  do p u n k tu  g łosow ania z 
n a jm ło d szą  córeczką Z osią n a  r ę ­
ce.

— G łosu ję  d la  szczęścia m oich 
dzieci, żeby Ich n ie  sp o tk a ł los

dzieci k o reań sk ich , zab ijan y ch  
przez  am ery k ań sk ich  b an d y tó w  
—  ośw iadczy ła  P ap lsow a.
P rzew odn iczący  Zespołow ego 

K o m ite tu  O brońców  P oko ju , Z M P - 
ow iec J a n  M łot, m łodszy agronom  
zespołow y, s tw ie rd z ił w  iw o im  
p rzem ów ien iu :

—  Do P leb iscy tu  przyszliśm y 
z  p ow ażnym i osiągn ięciam i. M ia 
r ą  Ich m oże być  to, że p lan  ak c ji 
siew n ej w ykonaliśm y  n a  7 dn i 
p rzed  te rm in em , że p lan  p ro d u k ­
c ji m lek a  za  I  k w a r ta ł  b r. w y ­
k onaliśm y  w  126 proc., a  p lan  
p ro d u k c ji trzo d y  ch lew n ej w  1X7 
p ro cen tach . O siągn ięcia  te  są  w y 
n ik lem  o f ia rn e j p ra c y  przodow ­
n ików  —  b o jow ników  pokoju. 
O pokój w alczym y p racą . Pom na 
ża jąo  n asze  osiągnięcia, je d n o ­
cząc się  pod sz ta n d a ra m i Ś w iato ­
w e j R ady  P o k o ju  z w szystk im i 
uczciw ym i ludźm i n a  św iecie, 
w yw alczym y pokój.

T. D -k .

Pokój
trze b a  w ypracować, 
obronić i zdobyć
W ywiad
z wybitnym homoozytorem

B. W ojtow iczem
N ad fo rtep ian em  b łę k itn y  sz tan  

d a r  i b ia ły  g o łąbek  pokoju . W  sa ­
li ro z leg a ją  się  dźw ięk i m uzyki 
B eethovena. S ku p io n e  i pe łne  po­
w ag i tw a rz e  s łuchaczy  w y ra ż a ją  
g łęb ię  przeżyć.

D w a dn i 17 i 18 bm . ko n certo w ał 
w  naszy m  m ieście  je d e n  z n a jw y ­
b itn ie jszy ch  m uzyków  polsk ich  — 
B olesław  W oytow icz. W ystępy  w e 
W ro c ław iu  zakończy ły  jego  to u r ­
n ee  po k ra ju  z p ro g ram em  cz te ­
rech  n a js ły n n ie jszy ch  so n a t B e e t- 
hovena.

W  rozm ow ie z p rzed staw ic ie lem  
„S łow a", prof. W oytow icz p o d k re  
ś lił znaczen ie  p ra c y  m uzyków  w  
w alce  o pokój.

„P okó j n ie  sp ły n ie  n a  n a s  ja k
gołębica"... ta k  zaczyna sw ój 
w iersz  Iw aszk iew icz . J a  ro zw i­
ja m  tę  m yśl słow am i: pokój 
trzeb a  w ypracow ać, trz e b a  go o- 
b ronić, trz e b a  go zdobyć. T ak ą  
postaw ę, po staw ę  p racy  d la  po ­
k o ju  i w a lk i o pokój, s ta ra m  się 
rea lizo w ać  w  m o je j d z ia ła ln o ­
ści a rty s ty c z n e j: zarów no  w
tw órczości (nie d aw no  n a p is a ­
łem  p ieśń  m aso w ą do słów  Iw a  
szkiew icza) ja k  1 w  odtw órczo- 
ścl .P ełen  en tu z jazm u  1 w ia ry  w 
przyszłość złożyłem  m ój podpis 
n a  k a rc ie  N arodow ego P leb iscy  
tu  P oko ju .
Z W rocław ia  B o lesław  W oyto­

w icz w y jeżdża  do W arszaw y, sk ąd  
w y ru szy  w  podróż po Po lsce jak o  
so lis ta , w  k o n ce rtach  sym fonicz­
nych . P o jedzie  upow szechn iać  m u 
zykę, a  ty m  sam ym  um acn iać  swo 
ją  p rzynależność  do ludzi, idących  
w  p ierw szych  szeregach  bo jow ni­
kó w  o spoko jną  i rad o sn ą  p rzysz­
łość d la  całego św ia ta .

Beet.hoven i C hopin, C zajkow ­
sk i i L is t to  n ie śm ie rte ln i d z ia ła ­
cze pokoju . Ich  m uzyka je s t  p rze ­
znaczona d la  lu d z i całego św ia ta , 
w szystk ich  ra s  i w szy tk ich  w a rs tw  
społecznych. R ozum ieją  to  dobrze 
zeb ran i w  S tud io  Po lsk iego  R adia 
w e W rocław iu  słuchacze: ro b o tn i­
cy i s tudenci, żo łn ierze 1 n au czy ­
ciele. R ozum ieją  to  ty m  lep ie j, że 
w łaśn ie  w  d n iu  17 m a ja  podpisa li 
k a r ty  N arodow ego P leb iscy tu  P o ­
ko ju . (K er)

Intelektualiści i działacze katoliccy
w zyw ają ogół 

k a t o l i k ó w  p olskich
do zdecydowanego

poparcia Apelu Berlińskiego
PRZESZŁO  500 deleg a tó w  w zię ło  ndz la ł w  O gólnopolskiej K o n ­

fe re n c ji In te le k tu a lis tó w  I D ziałaczy  K ato lick ich , k tó ra  o dby ła  
się 16 m a ja  b. r . w  au li K a to lick iego  U n iw ersy te tu  L ubelsk iego . 

D uchow ni, działacze I lite ra c i ka to liccy  zeb ra li się, ab y  om ów ić z a d a ­
n ia , ja k ie  s ta w ia  p rzed  n im i N aro d o w y  P leb iscy t P oko ju .

G łęboko w rzu sza jący m  m o m en tem  k o n fere n c ji było  w y stą p ien ie  
s io s try  K a ta rzy n y  G lensk  z za k o n u  SS B orom euszek, au to ch to n k l 
ze Ś lą sk a  O polskiego, uczestn iczk i I I I  p o w sta n ia  śląskiego

„Ludność au toch ton iczna  —  m ó ­
w iła  sęd ziw a  zakon n ica  —  p a m ię ­
ta  jeszcze  L lo yd  Georga, i jego  
p ow iedzen ie , że  „m ałpie n ie  w o l­
no daw ać zegarka", k ie d y  chodziło  
o p rzy łączen ie  opo lszczyzn y  do m a ­
cierzy. L udność  au toch ton iczna  
w ie , że  anglosasi d a w n ie j, a dzisia j 
anglo - a m eryka n ie  m o b ilizu ją  
no w e siły , a b y  z ie m ia m i za ­
chodn im i zagrać w  k a r ty  o w y so ­
ką sta w kę . M ogę w a s zapew nić , że 
gdy ludność m ia ste czek  z ie m  za ­
chodnich  będzie  sk łada ła  p odp isa ­
ne  przez siebie  k a r ty  N arodow ego  
P leb iscy tu  P o ko ju  —  będzie  to  
czyn iła  św iadom a  w agi tego m o ­
m e n tu  ł jego h isto rycznego  zn a cze­
nia.

N a zakończenie p ierw szego dn ia  
o b rad  k o n feren c ji, zeb ran i u ch w a­
lili rezo lucję , w  k tó re j m . In. czy­
tam y :

„Z eb ra n i w zy w ają  ogól k a to li­
ków  polskich , ab y  głos Ich w  N a ­
rodow ym  P leb iscycie  był: 

żądan iem  natych m iasto w eg o  za ­
p rzes tan ia  re m iiita ry zac ji N iem iec 
zachodnich , 

zdecydow anym  po tęp ien iem  z 
p u n k tu  w idzen ia  po lsk ie j ra c ji 
s ta n u  p o lityk i każdego  rządu , k tó ­
ry  by  odm ów ił p rzy jęc ia  w ezw an ia  
b e rliń sk ie j se sji Ś w ia to w ej R ady  
P oko ju .

W  d ru g im  d n iu  o b rad  okolicz­
nościow e p rzem ów ien ie  w y ­

głosił ks. d r. D ąbrow sk i o raz  w  
im ien iu  ogólnopolskiego z jazdu  ko 
m isji in te le k tu a lis tó w  i działaczy 
k a to lick ich  p rzy  P K O P  odczytał: 

W EZW A N IE Z M A JD A N K A  DO

Krótkie
wiadomości

Ze świata

Krótkie
wiadomości

Z  kraju
•  Do K rak o w a p rzyby ła  d e le ­

g ac ja  Z w iązkow ców  K oreańsk ich . 
W  to w arzy stw ie  gości k o reań sk ich  
p rzyby ła  rów nież w łó k n ia rk a  z 
A m eryk i Ł acińsk ie j.

® Do B erlina  w y jech a li p rzed ­
staw icie le  m łodzieży po lsk ie j na  
posiedzenie M iędzynarodow ego Ko 
m ite tu  P rzygotow aw czego  do I II  
Św iatow ego  Z lo tu  M łodych B ojów  
juków  o P okój, ^

♦  A m b asad o r R P  w  M oskw ie — 
K. Ja s iń sk i w ydał p rzy jęc ie  z o k a­
zji p oby tu  w  sto licy  Z w iązku  R a ­
dzieckiego polskiego zespołu  p ie ­
śn i i ta ń c a  „M azow sze". D ziennik 
„ P ra w d a "  zam ieścił obszerną  r e ­
cenzję  pt. „M łode ta le n ty "  pośw ię­
coną w ystępom  gościnnym  p o lsk ie­
go zespołu  w  M oskw ie.

♦  W O slo rozpoczynają  się 23 
m a ja  b r. o b rad y  K o m ite tu  C en tra l 
nego M iędzynarodow ego  Z w iązku 
Spółdzielczego, od k tó rego  sp ó ł­
dzielcy  polscy  oczekują  an u lo w a­
n ia  bezp raw n ej, ro zb ijack ie j u -  
c h w ały  egzekutyw y. M ZS o w y k lu ­
czen iu  Polsk iego  Z w iązku  S pół­
dzie ln i Spożyw ców .

♦  G e n era ln a  K on fed erac ja  
P ra c y  CGT opu b lik o w ała  k o m u n i­
k a t  o zw ołan iu  w  P a ry ż u  w  dn iach  
27 m a ja  do 1 czerw ca X X V III 
K ongresu  Z w iązków  Z aw odow ych, 
w chodzących do CGT. M asy p ra ­
cu jące  F ra n c ji  d o m ag ają  się od 
rządu , ab y  ich  zag ran iczn i to w a­
rzysze m ogli uczestn iczyć w  K on­
gresie.

♦  W  T un isie  zakończył się IV 
K ongres K om unistycznej P a r t ii  
T unisu . U ch w alo n a  n a  K ongresie  
rezo lu c ja  w zyw a m . in. do w alk i 
p rzeciw ko  am ery k ań sk iem u  pano  
w an iu  i w y sy łan iu  żo łn ierzy  tu -  
n isk ich  do V ie tnam u, gdzie toczy 
się w o jn a  k o lo n ia ln a  z n aro d em  
y ie tnam sk im .

♦  W P a ry ż u  i innych  w ie lk ich  
m iastac h  F ra n c ji odbyły  się d e ­
m o n strac je  u rzędn ików , k tó rzy  do 
m a g a ją  się podw yżki uposażeń. N a 
w ezw anie  CG T p rze rw a ła  w  dn iu  
16 m a ja  p racę  znaczna część p r a ­
cow ników  C e n tra lnego  U rzędu  Te 
legraficznego  w  P ary żu . 17 m a ja  
p rze rw a li n a  p ew ien  czas czynno­
ści p racow nicy  innych  sto łecznych 
urzędów  te leg raficznych .

♦  Z g rom adzen ia  N arodow e 
W ęgiersk iej R ep u b lik i L udow ej 
p rzy ję ło  jednogłośn ie  u s ta w ę  o 
zw iększeniu  zad ań  5 -le tn iego  p la ­
n u  rozw oju  gospo d ark i n arodow ej.

♦  W  T ira n ie  rozpoczęły  się 
o b rad y  IV  P len u m  C e n tra ln e j R a ­
dy A lb ań sk ich  Z w iązków  Z aw o­
dow ych.

G órn icy  rad z ieccy  zag łęb ia  
C habarow skiego  w  liście  do Jó ze­
fa  S ta lin a  zobow iązali się do 
p rzed term inow ego  w y k o n an ia  rocz 
nego p la n u  p ro d u k c ji i w ydobycia  
ponad  p lan  150.000 to n  w ęgla, o raz 
zaoszczędzenia w  c iąg u  ro k u  2 m i­
lionów  ru b li p o n ad  p lan .

♦  238 w y b itn y ch  dzia łaczy  am e­
ry k ań sk ich  ogłosiło lis t o tw a rty  do 
p rezy d en ta  T ru m an a , w  k tó ry m  
p o tę p ia ją  rz ą d  St. Z jednoczonych 
za poparc ie  udzie lone  reżim ow i 
frank istow sH iem u w  H iszpanii.

P R Z E D ST A W IC IE L I M Y ŚL I K A ­
T O L IC K IE J NARODÓW , K T Ó ­
RYCH SY N O W IE Z G IN Ę L I W 
H IT L E R O W SK IC H  O BO ZA C H  
W Y N ISZC ZEN IA :

1 /  a to liccy  in te le k tu a liśc i P o lsk i
zw raca ją  się z se rdecznym  

apelem  do uczonych  1 p isa rzy  k a ­
to lick ich  ty ch  k ra jó w , k tó ry ch  sy­
now ie  zostali w ym ordow an i w  
M ajd an k u .

W  im ię  n iep rzem ija jący ch  w a r­
tości ogólnoludzkich , scem en tow a- 
ny ch  w spó lnym  m ęczeństw em  w  
M a jd a n k u  m ilionów  o fia r  h itle ­
ry zm u  — zw racam y  się do ciebie:

T u ta j  n a s tę p u ją  m . in . ta ld e  n a z -
■ w isk a  ja k :  A u g u sty n  G om el- 

li — P re z y d e n t P ap ie sk ie j A kade­
m ii N auk , p isa rz  G iovann i P a p i-  
ni, k a rd y n a ł S aliege, znak o m ity  
k azn o d z ie ja  z N o tre  D am e M. R i- 
q u e t, p isa rz  i filozof Ja k u b  M a ri-  
ta in e .

P odnieśc ie  w raz  z n am i głos p ro
te s tu  i  p rzestrog i.

Rzućcie n a  szalę  w spólnego do ­
b ra  a u to ry te t w aszych  nazw isk , 
d om agając  się  w ra z  z n a m i w  
m yśl A pelu  R ady  P o k o ju , z a w a r­
cia p o rozum ien ia  p ięciu  m ocarstw .

W ezw anie p o dp isa li: K siądz
pro f. d r. P io tr  C hojnack i, ks. prof. 
d r. J a n  C zuj, ks. p rof. d r. C zesław  
Ja k u b ie c ,' ks. p rof. d r. S ew ery n  
K ow alsk i, ks. prof. d r. Z y g m u n t 
K ozubski, ks. p ro f. d r. W incen ty  
K w iatkow sk i, ks. p ro f. d r. M ieczy­
sław  Żyw czyński, prof. dr. T a ­
deusz L eh r-S p ław iń sk i, p rof. K a ­
ro l G órsk i, J a n  D obraczyńsk i, li­
te ra t, B olesław  P iaseck i, re d a k to r  
„Dziś i Ju tro " , d r. A lek san d er R o­
galsk i, re d a k to r  „Życie i M yśl", 
S tan is ław  S tom m a, re d a k to r, Je rz y  
Turow icz, re d a k to r  n acze lny  „T y­
godnika  P ow szechnego", Je rz y  Z a­
w ieyski. lite ra t.

7  milionów
kart
Plebiscytu
Pokoju

(D okończenie ze  str. 1-sze])

N aród p o lsk i da je  w  te  dn i szcz* 
gólnie w y m o w n y  w y ra z  sw e j je d ­
ności i bezgranicznego p rzy w ią za ­
n ia  do sp ra w y  p o ko ju . D ni p leb is­
cy to w e  są okresem , k ie d y  ze  szcze  
gólną silą docierają do nas słow a  
p ra w d y  o ty m , k to  i w  im ię  czego  
p rzyg o to w u je  w o jn ę  i podżega do  
w o jn y , słow a p ra w d y  o a m e ry k a n  
sk ich  podżegaczach  w o je n n y c h  i  
ich h itle ro w sk ic h  w sp ó ln ika ch  oraz  
słow a p ra w d y  o w ie lko śc i i zada­
n iach  ru c h u  obrońców  p o ko ju .

W yra zem  zro zu m ie n ia  przez nasz  
naród  te j  p ra w d y  są m ilio n y  g ło­
sów  ju ż  odd a n ych  za  p o ko jem . T e  
słow a  p ra w d y  w in n y  d o trzeć  do  
je szcze  sze rszych  m a s narodu  
zw ła szcza  na  w si, w in n y  p rze n i­
knąć do n a jb a rd z ie j oddalonych  
z a k ą tk ó w  naszego k ra ju . N iezapo- 
m in a jm y  an i na  chw ilę , że  ty lk o  
ta k i głos m a  pełną  w a rto ść  i p e ł­
n ą  siłę  dzia łania , k tó ry  o ddany zo ­
s ta ł w  w y n ik u  zro zu m ie n ia  całego  
sen su  nasze j w a lk i o p okó j.

N a leży  t e i  je szcze  bardzie]  
w zm ó c  pracę ag ita cy jn ą  i w y ja ś ­
niającą. N a le ży  z  n iesłabnącą ener  
gią tłu m a czyć  i w y ja śn ia ć  zn a c ze ­
nie  P le b iscy tu  P oko ju .

W  d n i p o przedza jące  P le b iscy t  
P oko ju  i  w  czasie  trw a n ia  
P le b iscy tu  ludzie  p ra c y  w  Polsce  
pod ję li in ic ja ty w ę  zaciągania  W a rt 
P o ko ju  i w zm a g a n ia  p ro d u k c ji d la  
zw ię k sze n ia  s iły  naszego  k ra ju .

R osnąca św iadom ość n a rodu  i 
rosnąca potęga  gospodarcza n a sze ­
go k ra ju  —  O TO  F U N D A M E N T  
Z W Y C IĘ S T W A  W W A L C E  O PO *



Karol Szpalski

F IN A Ł
(„U nited  S ta te s  N ew s”, o rg an  a- 

m e ry k a ń sk ie j f in a n s je ry  pisze: „ J e ­
śli pokój będzie  rzeczyw iście za­
p ew niony , w szy stk o  się  zaw ali").

Z A W A LI się w szystko  
J a k  podcię ty  dąb .

S kończy się p ro d u k c ja  
C zołgów  i bom b!

N ie będzie kom u sprzedać.
N ik t niczego n ie  kop i,
N ie da  się zarobić.
N ie da  się obiupjć.
Z ostan ie  n a  sk ładzie  
Szm elc i żelazo,
J a  w iem , że to  panom  
Nie bardzo  dogadza.

Nie będzie ob ro tn .
Nie będzie k rw i.
N ie będzie trupów ,
A to wag m dli.

W szystko się zaw ali.
J a k  podcię ty  dąb.
Dołożycie g rubo  
Do stu  tysięcy  bom b!

Dla w as w o jn a  — to życie,
A pokój — to grób!
F ord  zaw iesi w y p ła ty .
Ogłosi k ra c h  K ru p p !
Popłacze K ru p p  n a d  F ordem ,
F ord  popłacze n ad  K ru p p em ,
K ru p p  m iał fo rsę  u F o rda ,
F o rd  u K ru p p a  m ia ł kupę!
B an k ru c tw o ! S padek  akc ji.
W  ogóle k res.
K oniec tra n sa k c ji.
T rąca ł w as pies!
Leżycie bez a tu .
D alej an i k roku!
W am  — p la jta !
Ś w ia tu  —  Pokój!

Moda
Żakieciki ■■■

Y K 7  S E Z O N IE  obecnym n a j 
'  '  m odniejszym  elem en­

tem  kob iecej g ard e ro b y  są 
bezsprzeczn ie  żak iecik i, k tó ­
ry ch  ogrom na różnorodność, 
znajdzie  duże zastosow anie, za 
rów no do suk ien  le tn ich , ja k  
i  do suk ien  n a  dzień  ch łodniej 
szy.

Ż ak iec ik i noszone są z w eł­
ny  i jed w ab iu , z w elw etu  i ga 
b a rd in y , z m a te ria łó w  desen io  
w ych i g ładk ich  itp . K ró j ich
cech u je  w ie lk a  rozm aitość  w  
zależności od suk ien  do k tó ­
ry ch  je s t  przeznaczony.

Je ś li m am y np. ja k ą ś  le tn ią  
su kn ię  z ta k  często sp o ty k a ­
nym  deseniem , ja k im  są g ra ­
n a to w e  groszk i n a  b ia ły m  tle  
to szy jem y żak iec ik  z  bardzo  
c ienk ie j w ełen k i g ran a to w e j z 
w ąsk im  k o łn ierzem  w ro d za ju  
szalow ego, z m a te ria łu , z k tó ­
rego zrob iona je s t nasza  spód­
nica. R eg lanow e w ąsk ie  rę k a ­
w y w ykończone m an k ie tam i, 
o raz  czapeczka rów nież  g ra n a ­
tow a p rz y b ra n a  m a te r ia łe m  su 
k ienkow ym  — dadzą  całość peł 
n ą  e leg an c ji i p ro sto ty . Ż ak ie t 
w ykończony je s t  w y ste b n o w a- 
nym , b ia ły m  pask iem . D la k o ­
b ie t tęższych odpow iedniejszy  
je s t pasek  g ran a to w y .

Do szare j w ełn ian e j spódn i­
cy i b luzki b rązow ej rob im y 
luźny, p rosty  żak iec ik  w  ko lo­
rze np. zielonym . K ieszenie 1 
pasek  w ykańczam y w y p u stk a  
m i z m a te ria łu , z k tó reg o  u -  
szyta je s t b luzka. B ardzo efek 
tow nie  w y g ląd a ją  żak iec ik i na 
k ra c ia s te j podszew ce. Nosi się 
je  nie zap inane tak , by przy 
chodzen iu  podszew ka była w i 
doczna.

W szelkiego ro d za ju  g arso n ­
ki, bardzo  faw oryzow ane obec 
nie. są w  ten  sposób szyte, że 
spódnice są  ja k  n a jsk ro m n ie j­
sze, najczęśc ie j z je d n ą  fałdą 
z ty łu  — n a to m ia st żak iecik i 
m a ją  Unię b ard z ie j u ro zm ai­
coną.

D ekolty  p rzy  żak iec ikach  gar 
sonkow ych są na ogół t ró jk ą t­
ne, k ieszen ie  ciąg le  b ardzo  m od 
ne są zarów no n a k ła d a n e  jak  
i cięte. K ieszenie n a k ła d a n e  
e fek tow nie jsze  d la szczupłych 
w  biodrach , kob ie ty  tęższe kie 
szenie po g ru b ia ją , a n a w e t w 
pew nym  sensie  zn iek sz ta łca ­
ją.

W ŁADA

Przed noujym rokiem szkolnym ""

24 miln. podręczników
otrzyma ucząca się młodzież

Now e cenne 
w yd aw n ictw a w  druku

S tr. < ST/OWO PO LSK I*

p A Ń S T W O W E  Z akłady  W ydaw nictw  Szkolnych dosta rcz*  przed
L rozpoczęciem  nowego roku  szkolnego 24 m iliony podręczników  

dla szkół ogólnokształcących. N akład  tegoroczny obejm ie około 140 
pozycji, z tego 129 ty tu łów  oddano ju ż  do p rodu k c ji, zaś d ruk  pozo­
sta łych  rozpocznie się w n a jb liższej przyszłości. W  tym  roku podręcz­
nik i szkolne zo stan ą  więc w yprodukow ane n a  czas i m łodzież będzie
w nie zao patrzona ju ż  n a  p a rę  dni p rzed  rozpoczęciem  nowego roku 
szkolnego.

.__—_________________________________  R ozprow adzeniem  podręczników
w sprzedaży  o tw a rte j za jm ie  się 
około 3 tys. k się g arń  Domu K siąż­
ki Po lsk iej. W  rozw iązan iu  w ażne­
go problem u doprow adzenia pod­
ręczników  do wsi dopom agać bę­
dzie Sam opom oc C hłopska, k tó ra  
w tym  celu w swoich sklepach wiej 
skich w prow adza działy  książek.

IM A J W A Ż N IE J SZE  jednakże  o- 
* ^  s iągn ięc ia  należy  zanotow ać w 
głębokiej tre śc i so c ja lis tycznej, któ 
r ą  przepo jone są  nowe książki 
szkolne. M. in . zo s ta ła  o sta tn io  o- 
p raco w an a  H is to ria  Polski, k tóra  
je s t  p ierw szą  p róbą m arksis tow ­
skiego u jęc ia  tego tem atu .

N ow a H is to r ia  Polski nie polega 
ju ż  ty lko  n a  bezkrytycznym , chro­
nologicznym  zestaw ien iu  fak tów , 
o brazu jących  panow anie kolejnych ' 
władców i d y n as tii o raz prow adzo­
nych przez nich podbojów —  lecz 
uw zględnia ja k  n a jszerze j wpływ 
czynników ekonom icznych, socjal-

Z A  T W Ó R C Ó W  f o to g r a f i i  b a r w  
n e j  u c h o d z il i  b r a c i a  A u g u s t  i L u ­
d w ik  L u m i^ r e ,  u r o d z e n i  w  d r u g ie j  
p o ło w ie  X IX  w ie k u .  U d a ło  im  
s ię  r o z w ią z a ć  to  t r u d n e  z a g a d n ie ­
n ie ,  a le  t y lk o  c z ę ś c io w o .

S y s te m  lu m le r o w s k i  n ie  p o z w a ­
l a ł  n a  o t r z y m y w a n ie  o d b i te k .  M oż 
n a  w ię c  b y ło  z ro b ić  b a r w n ą  f o to ­
g r a f i ę ,  le c z  t y lk o  w  J e d n y m  e -  
g z e m p la r z u  1 t y lk o  n a  s z k le ,  c z y ­
l i  w p r o s t  n a  k l is z y .

T a k ie  k l is z e  o p r a w ia n o  w  r a m ­
k i  i  z a w ie s z a n o  w  o k n ie ,  a lb o  d o ­
k o ł a  l a m p y ,  g d y ż  c h c ą c  Je  o b e j ­
r z e ć ,  t r z e b a  b y ło  s p o g lą d a ć  p o d  
ś w ia t ło .

M im o  ty c h  u s t e r e k ,  n a  k t ó r e  d z i  
a ie j s z y  m iło ś n ik  f o to g r a f i i  n ig d y  
b y  s ię  n i e  z g o d z ił ,  k l is z e  b a r w n e  
b r a c i  L u m ie r e  k r ó lo w a ły  n a  r y n ­
k u  p r z e z  k i lk a d z ie s i ą t  l a t  1 m ia ­
ł y  l ic z n y c h  z w o le n n ik ó w .  P r z e d  
p i e r w s z ą  w o jn ą  ś w ia to w ą  w ie lk ie  
z a k ła d y  lu m ie r o w s k ie  w  L io n ie  
w y r a b ia ł y  r o c z n ie  o k o ło  2 i p ó ł  
m i l io n a  tu z in ó w  k l is z  b a r w n y c h ,  
z w y k ły c h  i p a n c h r o m a ty c z n y c h .

W  o k r e s i e  m ię d z y  d w ie m a  w o j ­
n a m i  z ja w i ły  s ię  n o w e  p o m y s ły ,  
le p s z e  o d  lu m le r o w s k io h  1 d z iś  j e ­
s te ś m y  n a  d r o d z e  d o  t a k i e g o  ro z  
w ią z a n ia  t r u d n o ś c i ,  że  k a ż d y  fo ­
to g r a f  n ie  z a w o d o w ie c  b ę d z ie  
m ó g ł  o t r z y m a ć  b a r w n e  o d b i tk i  w  
l io ś c l  n i e o g r a n ic z o n e j .  N a w e t  t e ­
le w iz ja  n a b r a ł a  o tu c h y  i c h c e  n a m  
p f ź ć s y ł ą ć  n a  o d le g ło ś ć  W id o k i w  
k o lo ra c h  n a tu r a ln y c h .

N ie  o d  r z e c z y  w ię c  b ę d z ie  w s p o  
m n le ć ,  że  n i e m a l  j e d n o c z e ś n ie  z 
b r a ć m i  L u m i& re  p r a c o w a ł  n a d  
b a r w n ą  f o to g r a f i ą  m ło d y  I n ż y n ie r  
w a r s z a w s k i  K a r o l  J u l i u s z  O ra c ,  
z m a r ły  w  r o k u  1906.

N a s z  r o d a k  p o s z e d ł  z u p e łn i e  In ­
n ą  d r o g ą  1, g d y b y  n i e  ś m ie r ć  
p r z e d w c z e s n a ,  I m ię  J e g o  b y ło b y  
d z iś  g ło śn e .  P o  z m a r ły m  w y n a la z ­
c y  p o z o s ta ło  m a łe  a r c h iw u m , a w  
n im  t e k s t  p a t e n t u ,  o p i s  a p a r a t u  1 
p r ó b k i  o d b i te k .  W  J e d n y m  z  n a ­
s tę p n y c h  f e l i e to n ó w  n a p is z e m y  o 
ty m  o b s z e r n i e j .  S z c z e g ó ły  z a w d z lę  
c z a rn y  C z y te ln ic z c e  H . B . z  W a r ­
s z a w y .

nych i politycznych na  ksz ta łto w a­
nie się s tru k tu ry  socjalnej naszego 
narodu .

G eo g rafia  G ospodarcza dla klasy 
IX , zapozna młodzież z ekonomicz­
nymi w arunkam i i dotychczasow y­
mi osiągnięciam i Z SR R  i k ra jów  
dem okracji ludow ej. O ścisłej wię­
zi, ja k ą  podręcznik ten u trzy m u je  
z gospodarczą p rob lem atyką dnia 
dzisiejszego św iadczy n a jlep ie j roz 
dział m ów iący o wielkim  sta linow ­
skim  p lan ie  p rzeobrażen ia  p rzy ro ­
dy.

Z nowych podręczników  wydano 
m. in. rów nież G eografię  Polski, 3 
nowe podręczniki nau k i języka ro­
syjskiego, podręczniki angielskiego, 
fran cu sk ieg o  i niem ieckiego dla 
w szystkich k las, H isto rię  S ta ro ż y t­
n ą, Geologię i wiele innych książek 
szkolnych. Osobny dział s tanow ią  | 
podręczniki spec ja ln e  d la  liceów pe 
dagogicznych.

PRÓ C Z tego PZ W S w y d a ją  w
tym  roku około 100 w ielobarw ­

nych tab lic  g ra ficzn y ch , służących 
jak o  pomoc szkolna do k ilku n astu  
przedm iotów . K ażda z tak ich  tablic 
ukaże się w nak ładzie  w ynoszącym  
do 25 ty s. egz. Z ostały  one o p ra ­
cow ane z w ielką dbałością o 
estetyczny  w ygląd  i m a ją  za zad a ­
nie zarów no uczyć młodzież, jak  
i zdobić izby szkolne. Pomoce te  zo 
s ta n ą  rozprow adzone przez C e n tra ­
lę Z ao p a trze n ia  Szkół. P rzecię tna  
cena tab licy  w ynosi około 5 zł.

Siuidnickie
»łgraszki z  diabłem«

Warszawa wczoraj i dziś

P A Ń S T W O W Y  T e a tr  Św idn ick i  
zagościł znów  w e W rocław iu. 

T ym  ra zem  z baśniow ą sa ty rą  
czeskiego p isarza  D R D Y  „ IG R A S Z  
K I  Z  D IA B Ł E M ", W ystaw ien ie  
te j  s z tu k i w y m a g a ją ce j w ielu  
zm ian  dekaracji i skom plikow anej  
m a szyn erii scen icznej je s t  w  w a ­
ru n ka ch  tea tru  objazdow ego przed  
sięw zięciem  bardzo am b itn ym . S y m  
p a ty c zn y  te a tr  św idn ick i dość 
szczęśliw ie w yb rn ą ł z czyha jących  
na ka żd ym  zakręcie te j s z tu k i  
trudności i dal sp e k ta k l o w a r t­
k im  tem pie i dow cipnych rozuńą- 
zwnś.ach scenicznych.

„ Igraszk i % diab łem " to baśń w  
k tó re j e lem en ty  fa m ta sty k i sp la ta ­
ją  się z rea lizm em , ludowe legen­
dy  z a k tu a ln ą  (n a w e t na  dzis ie j­
szy  dzień, choć sz tu k a  zosta ła  n a ­
p isana  przed  k i lk u  la ty )  sa ty rą  
polityczną . D rda przeciursta/wił w  
n ie j dw a św ia ty :  tchnący  op ty ­
m izm em , w iarą  w  człow ieka i  zw y  
cięstw o spraw iedliw ości, pełen  od­
w agi i  pośw ięcenia lud, uosobio­
n y  w  postaci typow ego pozy tyw n e  
go bohatera  —  M arcina  K a b a ta  i 
przeb ieg ły , w alczący podstępem  i 
kła m stw em , a ja k  trzeba  —  stra~  
chem  i  przem ocą św ia t m a ta czy  
polityczriych  w  postaci m ieszka ń ­
ców piekła .

P rzed  k ilk u  la ty  św ieże p rzeży­
cia okupacyjne  kaza ły  k ry ty k o m  
w postaci belzebuba i jego pod­
w ładnych  w idzieć przede v)szyst-  
k im  analogie do fa szysto w sk ieg o  
gestapo  —  dziś z całą jasnością  
odna jdu jem y w bezsilnym , skracho  
w artym  w ładcy p iek ie ł p rzed s ta ­
w iciela zbankru tow anego  im p eria ­
lizm u am erykańsk iego , w  całej ga  
lerii różnego ka lib ru  diabłów  —  
w aśniących się sa te litó w  tego u — 
s tro ju , k tó ry  po trzą sa  s tra sza k iem  
bomby a tom ow ej z ró w n ym  sk u t­
k iem , ja k  m ieszka ń cy  p iek ie ł ze 
s z tu k i  D rd y  —  „m a d ejo w ym  ło­
żem ".

Z a  je d n y m  zam achem  D rda  roz­
p ra w ił się w  „ Igraszkach  z d ia­
błem " rów n ież ze świętoszkowar- 
tym  obhcdnictwem, um ieszcza jąc  
w sw e j sztuce  klepiącego w e rse ty  
i nienaw idzącego w szys tko  co ludz 
kie anarchoretę  S ch o la s tyka  oraz 
z idącą na  p a sk u  im peria lizm u  
a rysto kra c ją  w  postaci ks iężn iczki 
D isperandy, zaprzeda jącej w  bez­
m iern e j głupocie duszę diabłu.

R e żyser  św idnickiego przed sta ­
w ie n ia  C Z E S Ł A W  S Z P A K Ó W IC Z  

s ta ra ł się w ydobyć z ja k  n a jw ięk ­
szą ostrością elem en ty  sa ty ry , lecz 
b ujna  fa n ta s ty k a  baśni ludow ej i 
pokusa  g ro te sk i przesłoniła  m u  
ostrze sa ty ry . P rzedstaw ien ie , in ­
teresująco prow adzone p)'zez dioa 
p ierw sze a k ty , zagubiło  sw oją  ury 
m owę ideową  —  nie bez w in y  
te k s tu  —  w  akcie osta tn im , k tó ry  
należało w yb itn ie  określić, sce­
nicznie prze tw orzyć , jeże li nie zu ­
pę lnie skreślić, bez szkody dla ca­
łości.

S n tu h a  D rd y  ob fitu je  w  dosko­
nal* roU , naw e t postacie epizo­
dyczne zarysow ane są  mocno i sta  
now ią d la aktorów  niem ałe p o lt  
do popisu.

N a  czoło zespołu w y b ija  się  do­
skonale prow adzący dialog J . P1E  
R A C K I w  roli dr. S o lfern u sa  —— 
diabła nowoczesnego, operującego
„psychologią", W . R E N A S  ja ko  

diabeł kusiciel —  L ucjusz, o du ­
ży m  ładunku  gro teski, H . H U N K O  
—  posiadający  wiele „vis-com ica** 
w roli w yleniałego diabla wiosko­
wego, J . N O W IC K I ja ko  Ojcieo  
S ch o la s ty k  i U R S Z U L A  G R Y -  
L E W S K A  ja ko  w ie jska  dziew czy­
na K asia . A . N A R K 1 E W IC Z  t# 
roli K aba ta  był szczery  i  p ro sty , 
choć stanow czo za  m iody ja k  rui 
starego  w iarusa . „S tra s z liw y * 
zbój S a rk a -F a rk a  R . S A W IC K IE W 
GO zabaw ny w  m asce. j

W kładki, a racze j podkład  -mt*» 
życzmy K O Z A R A -S Ł O B U D Z K IE -  
GO nie zaw sze dobrze podkreśla ły  
a tm o sfe rę  sz tu k i. Poza tyyn n ią  
zgodziłbym  się z w y ko rzystyw a ć  
n icm  do ilu s tra c ji czeskiej s z tu k i  
fo lk lo ru  polskiego. W e rokładkach  
tanecznych  w yzyska n o  nie dośó 
p ierw ia stkó w  ludourych, o co a i  
się prosiło. O praw a sceniczna, ja k  
ju ż  zaznaczyłem  na  w stępie, ba*'- 
dzo pom ysłow o w yzysku ją ca  wszy*  
stk ie  m ożliw ości techniczne, sto ją*  
ce do dyspo zyc ji tea tru  o b j a z d w  
go, dow cipna i p rzy jem n a  dla oka*

W  sum ie przedstaw ien ie  s ta ra ń  
ne, ja k  na  trudne w a ru n k i w  ja ­
k ich  pracu je T e a tr  Św id n ick i, bar 
dzo zabaw ne, trzym a ją ce  w idza w  
napięciu  i  świadczące o c iąg łym  
rozw oju  tego am bitnego tea tru . ,

W . D Z IE D U S Z Y C K l

Zakopane  
będzie produkować

nowytyp obuwia 
turystycznego

Cieszcie się tu ry śc i 1 wycieczko­
wicze, k tó rzy  wiecie, ja k  w ielką ro 
lę odgryw a w czasie wycieczki —i 
obuwie!

Z akopiańsk i cholew karz, W ła d y­
sław  B roda  w padł na  pom ysł wy­
p rodukow ania  nowego typu  solid­
nego obuw ia tu rystycznego . Ja k o  
m ieszkaniec Zakopanego, orien to­
w ał się dobrze w potrzebach i wy; 
m agan iach  ska lnych  szlaków. B u ­
ty  te odznaczają  się znacznie w ięk 
szą w ytrzym ałością  niż produko­
w ane dotychczas modele.

W kró tce do p rodukcji obaw ia te ­
go ty p u  p rzy stąp ić  m a ją  Zakopian  
skie Z ak łady  W zorcowe, w których  
p ra c u je  rac jo n a liza to r , (siem )

— W ięc m am y  dow ód —  rzek i W okulsk i. —  L alk i ta ­
k ie  sp ro w ad za łem  z  zag ran icy  w  k a w a łk a c h : oddzieln ie  
głow y, oddzie ln ie  k o rp u sy . N iech  w ięc p a n  sędzia o d p ru je  
g łow ą, a w e w n ą trz  zn a jd z ie  m o ją  firm ą.

P a n i b a ro n o w a  zaczęła się niepokoić.
Sędzia  w zią ł do rą k  la lk ę , k tó ra  ty le  n a ro b iła  zgryzo­

ty, i u rzędow ym  scyzoryk iem  rozcią ł je j  n a p rz ó d  s ta n ik , 
a n a s tę p n ie  począł z  u w ag ą  o d p ru w ać  g łow ę od tu łow ia. 
H elen k a  z p o czą tk u  zdziw iona, p rz y p a try w a ła  się  te j ope­
rac ji, n a s tę p n ie  zw róciła  się  do m a tk i  m ów iąc  pó łg łosem :

—  M am o, d laczego te n  p a n  ro zb ie ra  M im i? P rzecież  ona 
b ęd z ie  się  w stydzić...

N ag le  zrozum iaw szy  o co chodzi, w y b u c h n ę ła  p łaczem  
i k ry ją c  tw a rz  w  su k n ię  p a n i S taw sk ie j, zaw oła ła :

—  A ch, m am o, po co on ją  k ra je? ... To s tra szn ie  boli!... 
0 m am o, m am o, ju ż  n ie  chcę, ażeby  M im i k ra ja li...

— N ie płacz, H elun iu , M im i będzie  zd row a i jeszcze 
ład n ie jsz a  —  u sp o k a ja ł ją  W okulski, w zruszony  n iem n ie j 
od H elenk i.

T ym czasem  g łow a M im i sp a d ła  n a  p ap ie ry . Sędzia 
sp o jrza ł w e w n ą trz  i p o d a jąc  m ask ę  p a n i b aro n o w ej rzek ł:

— Nu, n iech  p an i p rzeczy ta , co ta m  n ap isano?
B a ro n o w a p rzy c ię ła  u s ta  i m ilczała .
— To n iech  p an  M aruszew icz  p rzeczy ta  głośno, co tam  

jest?
— J a n  M incel 1 S ta n is ła w  W o k u lsk i., —  Ję k n ą ł M a­

ruszew icz.
— Z a tem  n ie  L esser?
— Nie.
P rzez  ca ły  te n  czas s łużąca  b a ro n o w ej zachow yw ała  się 

w sposób b ard zo  dw uznaczny , czerw ien iła  sią, b lad ła , k ry ­
ła się  m iędzy  ław ki...

Sędzia  p a trz y ł n a  n ią  spod oka; n ag le  rzek ł:
— T eraz  p an n a  n am  pow ie, co to  by ło  z la lk ą?  T ylko  

proszę p raw d ę , bo p a n n a  s ta n ie  do p rzysirg i... 
Z ag ad n ię ta , z n a jw y ższy m  p rzes trach em  • ywyciła sią 
za głow ę i p rzypad łszy  do sto łu  p rę d k o  odpow iedzia ła :

— L a lk a  s tłu k ła  sią, panie...
— T a w asza  la lk a  od p an i K rzeszo w sk ie j? .-
— Ta...
— Nu, to  s tłu k ła  sią je j  ty lk o  głow a, a re sz ta  gdzie?...
— N a stry ch u , panie... Oj, co ja  będą  m iała!
— N ic p a n n a  n ie  będzie  m ia ła ; gorzej by łoby  n ie  od-
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pow iedzieć p raw d y . A  p a n i o sk a rży c ie lk a  słyszy, co jest? ...

B a ro n o w a sp u ic iła  oczy  i sk rzyżow a ła  ręce  n a  p ie rsi ja k  
m ęczennica .

S ędzia  zaczął pisać. S iedzący  w  d ru g ie j ław ce (m ag larz  
oczyw iście) odezw ał się do dam y  czerw onej n a  tw arzy :

—  A  co, u k rad ła? ... W idzisz pan i, co się  te ra z  zrob iło  
z p an in e j gęby?... Hę?...

—  J a k  k o b ie ta  je s t  ład n a , to  się  i z k ry m in a łu  w y g rze ­
bie —  rzek ła  czerw ona d am a  do sw o je j sąsiadk i.

—  A le p an i się  n ie  w ygrzeb iesz— —* m ru k n ą ł m aglarz .
—  G łup iś pan!._
—  P a n iś  g łupsza...
—  Ciszej!... — zaw oła ł sędzia.
K azan o  n a m  w sta ć  i u sły szeliśm y  w y ro k  n a jzu p e łn ie j 

u n ie w in n ia ją c y  p a n ią  S taw sk ą .
—  T eraz  — zakończy ł sędzia  skończyw szy  czy tan ie  — 

m oże p a n i podać  sk a rg ą  o po tw arz .
Z eszedł n a  salę, u śc isn ą ł za rę k ę  p an ią  S ta w sk ą  i dodał:
—  B ardzo  m i p rzy k ro , żem  p a n ią  sądził i b ardzo  m i 

p rzy jem n ie , że m ogę pow inszow ać.
P a n i K rzeszow ska d o sta ła  spazm ów , a dam a z czerw o­

n ą  tw a rz ą  m ów iła  do sw ej są siad k i:
— N a ła d n ą  buz ię  to  i sędzia  je s t  pażyrny ... A le n ie  

ta k  to  będzie  w  d n iu  osta tecznym ! — w estchnęła .
— C holera!... ja k  to  bluźni... — m ru k n ą ł m aglarz .
Poczęliśm y w ychodzić. W okulsk i p o d a ł ręk ę  p an i S ta w ­

sk ie j, z  k tó rą  w y su n ą ł się nap rzód , ja  zaś o strożn ie  za­
cząłem  sp ro w ad za ć  p a n ią  M isiew iczow ą z b ru d n y ch  scho­
dów.

— M ów iłam , że się ta k  skończy  — u p ew n ia ła  m n ie  s ta ­
ru szk a  — ale  p a n  to  n ie  m iałeś w iary ...

—  J a  n ie  m iałem  w iary?
—  T ak , chodziłeś ja k  stru ty ... Jezus! M aria... A to co?
O sta tn ie  te  słow a sk ie ro w an e  by ły  do m izernego  s tu d e n ­

ta , k tó ry  w raz  ze sw oim  tow arzyszem  czekał p rzed  b ra ­

m ą, w idoczn ie n a  p a n ią  K rzeszow ską, a  m yśląc, że ona 
w ychodzi, u c h a ra k te ry z o w a ł się  n a  tru p a  przed... pan ią  
M isiew iczow ą!._

W net poznał sw o ją  om yłkę  i zaw stydził, się tak , że po­
b iegł p a rę  k ro k ó w  naprzód .

— Patk iew icz!... stójże... ju ż  idą._ —  zaw oła ł p an  M a­
lew sk i.

— N iech cię d iab li porw ą!... w y b u ch n ą ł p an  Patk iew icz. 
— T y zaw sze m usisz  m n ie  skom prom itow ać.

U słyszaw szy je d n a k  h a ła s  w  b ram ie  zaw rócił się i je ­
szcze raz  pokazał nieboszczyka... W irsk iem u L .

To już  m łodych  ludzi o sta teczn ie  zdetonow ało ; w ięc 
poszli do dom u b a rd zo  ro zg n iew an i n a  siebie  i k ażd y  in ­
n ą  s tro n ą  ulicy.

N im eśm y je d n a k  dopędzili ich dorożkam i, już  znow u 
szli razem  i uk ło n ili się n am  z w ie lk ą  g a lan te rią .

IX

P A M IĘ T N IK  STA R EG O  SU B IEK TA

IEM  ja . dlaczego ta k  szeroko  rozp isa łem  się o sp ra ­
w ie p an i S taw sk ie j. O to dlaczego...

N a św iecie  Jest dużo n ied o w ia rk ó w  i ja  sam  byw am  
czasam i n ied o w ia rk iem  i w ą tp ią  o O patrznośc i boskiej. 
N ieraz też, k ied y  źle idą p o lityczne  in te re sa  albo  k iedy 
p a trz ę  n a  nędzę  lu d zk ą  i n a  tr iu m fy  ła jd ak ó w  (jeżeli tak i 
w y raz  w olno  w ym aw iać), n ie ra z  m yślę  sobie:

— S ta ry  głupcze, n azy w a ją cy  się Ignacym  Rzeckim ? 
T y  w y o brażasz  sobie, że napoleon idzi w ró cą  n a  tron , że 
W okulsk i zrobi coś nadzw yczajnego , bo je s t zdolny, i b ę ­
dzie szczęśliw ym , bo  je s t uczciw y?... Ty m yślisz, ośla g ło­
wo, że chociaż h u lta jo m  zrazu  dzieje  się  dobrze, a ludziom  
poczciw ym  źle, to jed n ak że  w końcu  źli zos taną  p o h ań ­
bieni, a dobrzy  sław ą okryci?... T ak  sobie im aginujesz? ... 
W ięc g łup io  sobie im aginujesz!... N a św iecie  n ie m a żad ­
nego po rząd k u , żadnej sp raw ied liw ości, ty lk o  w alka. 
O ile w  te j w alce zw yciężają  dobrzy , je s t dobrze, o ile 
źli, je s t źle; a le  ażeby is tn ia ła  potęga, p ro teg u jąca  ty lko  
do b ry ch  tego sobie w cale  n ie  w y obrażaj... L udzie  są  ja k  
liście, k tó ry m i w ia tr  c iska; gdy rzuci je  n a  traw n ik , leżą 
n a  traw n ik u , a gdy rzuci w  bio to  — leżą  w  błocie...



POKÓJ I PLAN ST/OWO PO L SK O M r. *

■p\WA pojęcia są dla nas nierozłączne: Pokój i Plan. Wal-' 
czymy o Pokój lepiej, staranniej i szybciej — realizując 

nasze zadania, zadania Planu Sześcioletniego, walczymy 
o Plan lepiej i staranniej, bardziej żarliwie i nieustępliwie 
— broniąc Pokoju.

Walczymy o pokój oparty na pełnej solidarności ludów, 
o pokój bez ograniczeń i dyskrym inacji, o pokój, który  za­
gw arantuje pełną suwerenność narodów. Walczymy etapa­
mi, coraz lepiej i szerzej rozwijając front pokojowej bitwy, 
coraz spraw niej mobilizując pod niebieskimi sztandaram i 
całą uczciwą ludzkość.

---------------------------------------------------------- I jeże li k to ś się zap y ta , Ile w a ­
żą, co są  w a r te  nasze  p o d p isy  pod  
m an ife s tem  —  m ożem y odp o w ie­
dzieć s łow am i ch ło p a  polskiego, 
A n ton iego  K ończyka z  B łędow a, 
p o w ia t łow icki.

„Z e bom by a to m o w e n ie  s p a ­
d ły  n a  u m ęczoną K oreę, to m i 
się  w idzi za s łu g ą  A p e lu  S z to k ­
ho lm sk iego  i ty ch  se te k  m ilio ­
nów  podpisów , k tó re  żeśm y sk la  
d a li w  ub. ro k u . W ierzę  n a jm o c ­
n ie j, że i te ra z  nasze  podpisy  s ta  
n ą  się  siłą , k tó ra  zm usi rząd y  
S tan ó w  Z jednoczonych , A nglii 1 
F ra n c ji  do z a w a rc ia  p a k tu  p o k o ­
ju  z Z SR R  1 C h inam i.
M a n ie w ą tp liw ie  ra c ję  A n ton i 

K ończyk. P rz esz liśm y  do now ego 
e ta p u  w a lk i o pokój, e ta p u , k tó ry  
m a  p rzy n ieść  w reszc ie  p okó j u m ę ­
czonej K orei, e tap u , k tó ry  n ie  ty l ­
ko  zm usi a g re so ró w  do p rz e k re ś le ­
n ia  a to m o w y ch  p lan ó w , a le  k tó ry  
m a ich  zm usić  do p o d p isa n ia  p a k ­
tu  p ięc iu  m o carstw .

Troskliira 
opieka państwa

zobowiązuje
pisarza
do rzetelnego

wypełniania 
obowiązków 
w służbie narodu
— móiri „Słoiuu“

Kazimierz
Brandys
J A K A  je s t sy tu a c ja  p isa rza  w  P o l­

sce L udo w ej?  T ak ie  p y tan ie  
zad a je  m i re d a k c ja  „S łow a Pol­
skiego". Sądzę, że n a  n iek tó re  
p y ta n ia  n a jd o b itn ie jsz ą  odpow iedź 
d a je  rzeczyw istość, fak ty  w zię te  z 
życia. D la tego  przy toczę p a rę  t a ­
k ich  fak tó w  — fak tó w  do tyczących  
w p raw d zie  ty lk o  m ojej p racy  l ite ­
rack ie j, a je d n a k  n ie  w y ją tk o w y ch . 
W ielu in n y ch  p isa rzy  P o lsk i L u ­
dow ej m ogłoby przy toczyć p o dob­
ne.

W ydaję k siążk i od 5 la t. W ro ­
k u  1946 zad eb iu to w a łem  -pow ieścią 
„M iasto  N iep o k o n an e '1. M ój d eb iu t 
w  niczym  n ie  p rzy p o m in a ł p ie rw ­
szych k roków  p isa rza  w s a n a c y j­
nej Polsce: a n i n ie  m u sia łem  „ n a ­
w iązyw ać sto su n k ó w ", an i godzić 
się na w yzysk  w ydaw cy , czy upo­
k a rzać  się p rzed  re d a k c ja m i. Po 
p rostu  złożyłem  rękopis, rękop is 
p rzy ję to  i w ydano  w n ak ład z ie  
dzies ięc io k ro tn ie  w iększym  od n a ­
k ładów  p rzed w o jen n y ch . Dziś 
„M iasto  N iep okonane" liczy - 6 w y ­
d ań  — w  su m ie  80.000 tysięcy  
egzem plarzy .

W ciągu  n as tęp n y ch  4 la t  w y ­
dałem  d alsze  4 pow ieści: „ D re w n ia ­
n e g o 'K o n ia "  i 3 tom y cy k lu  „M ię­
dzy W ojnam i". O gólna sum a n a ­
k ład ó w  m oich k sią żek , w yd an y ch  
w  d ru k u  i rzuco n y ch  na  ry n e k  księ  
g a rsk i, sięga 250.000 egzem plarzy . 
P o w ta rz a m , że n ie  je s te m  w y ją t­
k iem : w ie lu  in n y ch  au to ró w  o sią ­
ga w y d an ia  liczn iejsze. W arto  so­
b ie  p rzypom nieć , że p rzed  w o jną  
n a k ła d  p o lsk ie j pow ieści rzadko  
p rz e k ra c z a ł 3.000 egz. L iczby m ó­
w ią  tu  sam e za siebie .

A LE n ie  liczby  są  n a jw a ż n ie j­
sze. P isa rz  P o lsk i L udow ej 

m a  g łęb o k ą  św iadom ość w agi 
spo łecznej sw o je j p racy  i dow ody 
tego  sp o ty k a  co dzień, n a  każdym  
k ro k u . S p o tk an ia  z  czy te ln ikam i, 
w y jazd y  w te ren , w ieczory au to r , 
sk ie , a k c je  k ierm aszow e, udzia ł 
w  p ub licznych  d y sk u s jach  lite ra c  
k ich  — w szystko  to u m acn ia  nas 
w  poczuciu  odpow iedzialności za 
słow a, k tó re  piszem y, d a je  m oż­
ność o d d z ia ły w an ia  na  szerok ie  
m asy  n a ro d u  i u tw ie rd za  w prze 
św iadczen iu , że jes te śm y  dziś w 
naszym  k ra ju  p o trzebn i. R ów nie 
p o trzebn i, ja k  m u ra rz , k tó ry  b u ­
d u je  now y dom , i ja k  tr a k to rz y ­
s ta  o b siew ający  ziem ię.

N aród w ie le  dziś w ym aga od 
sw oich  p isa rzy  i roz tacza  n ad  n i­
m i opiekę. O bow iązkiem  naszym  
je s t  sp ro s ta ć  tym  w ym aganiom , a 
n a  o p iekę  — zasłużyć.

Slruny połtairskie
najlepsze 
na św iecle
T N S T R U M E N T Y  i s t r u n y  mi- 
1  s trzów  — m  uzykóio radziec­
kich s tanow ią zawsze przedmiot  
zainteresowania z-■ s trony  słucha­
czy zagranicznych odwiedzających  
koncerty ,  na k tórych  w y s tęp u ją  
słynn: artyści  Z S R R .  M oskw a zna­
na jes t  z wyrobów ins tru m en tó w  
m uzycznych ,  a w  szczególności  
skrzypiec. MWjstrowie moskiewscy  
w y k o n u ją  doskonale in s trum en ty .  
Poltawianie  na tom iast  przys tąpil i  
pierwsi  do produkcji  s trun  do sk rzy  
piec, wiolonczeli, h a r f  i kontraba­
sów. S t r u n y  poltawskie  znane są 
ze swego pięknego, czystego dźwię­
ku ,  nie w y d a ją  św is tu  i pod wzglą  
dem  dźw ięku  n'e u s tę p u ją  najlep­
szy m  s tru n o m  na świecie.

Wymowa podpisów
P OD A pelem  Ś w ia to w e j R a d y  

P o k o ju  z n a jd ą  się se tk i m ilio ­
nó w  podpisów . Ich  w y m o w a b ę ­
dz ie  w y ra ź n a : je s te śc ie  sam i — 
w y i  w o jn a !  Czy m ożecie  w alczyć  
p rzec iw  n am ?  I to  je s t  w łaśn ie  
n a jw a ż n ie jsz a  cecha , n a jm o c n ie j­
szy a k c e n t n asze j, o g a rn ia ją c e j n a  
rody , a k c ji poko jo w ej, k tó re j w a ż ­
n y m  o d c in k iem  je s t  p o lsk i N aro ­
dow y P le b isc y t P o k o ju .

Czy m ożna p ro w ad z ić  w o jn ę  
p rzeciw  ca łe j ludzkości, k tó ra  w ca 
le  n ie  b ie rn ie , w ręcz  o d w ro tn ie  — 
a k ty w n ie  i n ie u s tę p liw ie  sp rzec i­
w ia się z am ia ro m  o sza la ły ch  p o d ­
żegaczy?

Nie, ta k ie j w o jn y  b y ć  n ie  m oże. 
I w  ty m  się k ry je  h is to ry czn e  zna 
czen ie słów  S ta lin a :

„P o k ó j będzie  zach o w an y  i u - 
trw a lo n y , jeże li n a ro d y  u jm ą  w 
sw e ręce  sp ra w ę  zach o w an ia  P o ­
k o ju  i b ęd ą  b ro n iły  je j  do k o ń ­

ca .”
D latego  p o d p isu jem y  M a n ife s t 

P o lsk iego  K o m ite tu  O brońców  P o ­
ko ju , z w ia rą , że n asze  n azw isk a , 
obok n azw isk  in n y ch  b ia ły ch , czar 
nych  i  żó łty ch  b rac i, s ta n ą  się 
b a r ie rą  ch ro n iącą  św ia t p rzed  p o ­
topem  w o jen n y m . Ż ąd am y  P a k tu  
P ięc iu  M o cars tw  w  p e łn i św ia d o ­
m ości, że je s t  to  h is to ry czn y  próg, 
przez k tó ry  m u si p rzek roczyć D zie­
ło P o k o ju , by  o k rzep n ąć  s iłą  i ob ­
lec się w  trw ało ść .

K W A T E R A  główna g en . R idgw aya 
ogłosiła komunikat, w  którym  za­

powiada ofensyw ę wojsk koreańskich 
' mających na cela „w rzu cen ie  wojsk 

O NZ do m orza".
K oreańczycy idą dalej n i i  dokerzy 

francuscy. Chcą wrzucić do m orza nie 
ty lko  broń napastników, ale i samych 
napastników, (zg)

P REM IE R A  Irańskiego, k tóry zem ­
dlał na trybunie parlam entarnej za­

proszono niedawno na bankiet w ydany 
przez Anglo-Iran ian  O il Comp.

— Czy pan prem ier napije się wina 
— m ów i z uśmiechem jeden z agentów 
naftowych.

— Dobrze, ale pod warunkiem, ie  pan 
pierw szy w yp ije  z tego k ieliszka — 
oświadcza uprzejm ie prem ier.

— No, samobójcą to Jeszcze nie Je­
stem — pomyślał agent i nie wypił.

(zg)

P O LIC JA  nowojorska, stojąca na 
usługach band szulerskich 1 gang­

sterskich, przez pom yłkę aresztowała 
jednego z groźnych bandytów.

— Będzie pan natychm iast wypuszczo 
ny na wolność — oświadcza o ficer po­
lic ji, ty lko  mam do pana w ielką  pro­
śbę...

— Jaką? — zapytu je aresztowany.
— Gdy pan znajdzie się na wolności, 

proszę postarać się dla mnie o awans, 
już od tylu  lat pom ija ją  mnie przy 
awansach, (zg)

*

J EDEN z wyższych o ficerów  po lic ji 
now ojorskiej w zyw a swego podko­

mendnego i robi mu w yrzu ty.
— Dowiedziałem  się, że pobierał pan 

znaczne sumy od bandy szulerskiej 
Dicka. To jest łajdactwo, bandytyzm.

Zm ieszany policjant m ilczy.
— A poza tym  jest to nie po koleżeń­

sku — kończy przełożony — dlaczego 
pan mając tak nadzwyczajn ie duże do­
chody nie podzielił się ze mną? (zg)

*

T RU M AN dow iaduje się o wynik pe­
wnego procesu przeciwko działa­

czom postępowym.
— W yrok Jest zwycięstwem  sprawied­

liwości — ośw iadczył m inister spraw ie­
dliwości.

Na to oburzony Trum an:
— Jakich pan ma sędziów. Niech pro­

kurator zaraz założy sprzeciw  przeciw ­
ko w yrokow i, (zg)

N A SZ 6- le tn i P la n  to  re a liz a c ja  
w ie lk iego  czeku , ja k i  w y s ta ­

w iam y  h is to r ii  p o d p isu jąc  M a n i­
fe s t P o k o ju . P o d p isu ją c  go bow iem  
m usim y  sob ie  u św iadom ić , że n a ­
sze uczciw e nazw isk a , robo tn icze, 
ch łopsk ie , in te lig en ck ie , do czegoś 
zobow iązu ją . Z ob o w iązu ją  m ia n o ­
w ic ie  do tego, żeb y  za naszym i 
p o d p isa m i w y ra s ta ły  , nasze, pok o ­
jo w e czyny:

N ow e fab ry k i, h u ty , drogi, 
m ia s ta , p o rty  1 Unie ko lejow e; 
no w e książk i, te a try , k in a  i szko 
ly, la b o ra to ria  i u n iw ersy te ty .
T o  bow iem  je s t  n asz  w k ła d  w  

D zieło P o k o ju . W k ład  u m a c n ia ją ­
cy obóz postęp u . W zm acn iam y  o - 
bóz p o stę p u  i  p o k o ju  n asz ą  p racą , 
u trw a la m y  w ięc  pokój po to  ró w ­
nież, by  d a ł n a m  z ko le i w a ru n k i 
rea lizac ji naszego  P lan u . Zależność 

■ je s t  ja sn a . J a sn e  są  też  d la  k ażd e - 
śgo cele, do k tó ry c h  d ążym y w a l­
cząc  o P la n  6-le tn i.

100 m ilionów  to n  w ęg la , 19,3 
m ilia rd a  kW h en erg ii e le k try c z ­
n e j, 3 m iliony  ton  ru d y  że lazne j 
w y d o b y te j z k o p a ln i, 12,2 ty s iąc a  
sz tu k  o b ra b ia re k , 11 tysięcy  
sz tu k  tra k to ró w , 25 ty sięcy  s a ­
m ochodów  c iężarow ych  i 12 ty -

Wspaniały plon
„Dni Ośmiaty, 
Książki i Prasy"
W Z W IĄ Z K U  z „D niam i Oświa 

ty , K siążk i i P ra s y "  dzienni 
k arze  poznańsk ich  pism  codziennych 
ogłosili k o n k u rs n a  n a jlep szą  g aze t 
kę ścienną, fa b ry c z n ą , lub w ie jską  
p t .  „ J a k  nasz  zak ład  (g ro m ad a) 
w alczy o Pokój i P la n  6-le tn i“ . D la 
zespołów red ak cy jn y ch  gazetek , wy 
ró żn ia jący ch  się  pom ysłow ą fo rm ą 
i  s z a tą  g ra f ic z n ą  —  ufundow ano 
liczne n ag ro d y .

-M-
T N T E R E S U JĄ C Ą  im p rezę  p rzy- 

go tow ał n a  „D ni O św iaty , K siąż 
ki 1 P ra sy "  Łow icki K om ite t Oby 
w a te lsk i Obchodu „D tu “ . W  sali 
m iejscow ego „D om u Ż ołn ierza" od­
był się  ta m  w ieczór a r ty styczno- 
li te ra c k i, pośw ięcony tw órczości S te 
f a n a  Żerom skiego. P re lek c ję  o Że­
rom skim  w ygłosił G rzegorz Tim o- 
fie jew . P o  p re lek c ji w yw iąza ła  się 
d y sk u s ja , po k tó re j ' n a s tą p iła  bo­
g a ta  część a r ty s ty c z n a .

*
Z O K A Z JI „D ni O św iaty , K siąż­

ki i  P ra sy "  k o lp o rte r  szkolny 
Ja n u sz  K u la  uczeń ki. II  P ań stw o  
wego T echnikum  M echanicznego w 
K łodzku zobow iązał się w  okresie 
od 3 do 10 m a ja  rozprow adzić 
w śród  sw ych kolegów  100 książek 
i zobow iązanie to  w ykonał ju ż  w 
dn iu  5 m a ja . Obecnie Ja n u sz  K ula  
p o d ją ł zobow iązanie d ługofalow e— 
sp rzed a n ia  każdego m iesiąca  m ini­
m um  100 egzem plarzy  książek , co 
s tanow i 50 proc. w  sto sunku  do 
liczby uczniów  w  jeg o  szkole.

Ja n u sz  K u la  w ezw ał do w spółza 
w odnictw a w szystk ich  kolegów  — 
ko lpo rte rów  szkolnych n a  teren ie  
całego k ra ju .

M-

N A  Z A M Ó W IE N IE  B iu ra  O b­
chodów A rty sty czn y ch  Min. 

K u ltu ry  1 S ztuk i P aństw ow e P rzed  
siębioratw o R obót D ekoracy jnych  
w ykonało  dw a kom plety  w ystaw  
objazdow ych, pośw ięconych J u liu ­
szowi Słow ackiem u. K ażda w y s ta ­
w a obejm uje , n iezależn ie  od fo to ­
g ra f i i ,  około 20 p lansz g raficznych  
o b razu jących  życie i tw órczość wiel 
kiego poety  narodow ego. Obydwie 
w ystaw y w yru szy ły  ju ż  w ram ach  
„D ni O św iaty" n a  te re n  wojewoda 
tw a  łódzkiego i białostockiego, 
gdzie cieszą w ielkim  powodzeniem.

slęey  sz tuk  sam ochodów  osobo­
w ych , 175 tysięcy  sz tu k  siln ików  
e lek try czn y ch , 2,4 ty s ią c a  sz ttik  
tra n sfo rm a to ró w  d la  g ospodark i 
en e rg e ty czn e j — to cy try  p ro ­
d u k c ji 1955 roku .
C hcem y, by  w zro st s topy  życio­

w ej ludnośc i, w y n ió sł 60 proc. w  
p o ró w n a n iu  z ro k iem  1949. C hce­
m y, by w  1955 ro k u  by ło  d w u k ro ­
tn ie  w ięcej to w a ró w  n iż  w  r . 1949, 
by  lu d z ie  spoży w ali w  P olsce  w  
1955 r. o 165 proc. m as ła , o 34 
proc. m ą k i p szen n e j w ięcej, by  je ­
d li w ięcej m ięsa  i cu k ru , by  k u p ili 
o 76 proc. w ięcej sk ó rzanego  obu  
w ia  i n a b y li o 311 proc. w ięcej r a ­
d ioodb io rn ików .

C hcem y w reszc ie , b y  w  now ych  
dom ach  i  n o w y ch  szko łach  d o ro ­
śli i  m łodzież czy ta li o 90,6 p roc 
w ięce j k siążek  i o 82 proc. w ięcej 
gazet.

Pracujemy dla tych cyfr
D  R A C U JE M Y  dla ty ch  cy fr, k tó -  
'  re, z p ozo ru  su c h e  i b e z b a rw ­
ne, s ta ją  się p o e ty ck im  p o em atem  
d la  każdego , k to  je  rozum ie. A ro ­
zum ie je  ca ły  p ra c u ją c y  n a ró d , w ie 
dząc, że oznacza ją  one  siłę naszej 
o jczyzny , je j n iepod leg łość  i  w o l­
ność.

T e  c y fry  ż y ją  w  m u ra c h  tra sy  
W — Z, w  p rz ę s ła c h  m ostów , w  
czerw ien i dom ów  i  w  k o n s tru k ­
c jach  h a l  N ow ej H u ty .

T o  w szy stk o  do czego dążym y, 
o co w alczym y, n ad  czym  się t r u ­
dzim y, w alcząc  z re a k c y jn y m  d y -  
w ersan te m , b ezdusznym  b iu ro k ra ­
tą  i  im p e ria lis ty c z n y m  ag en tem  — 
to  w szy stk o  znaczy d la  n as : S o c ja ­
lizm  1 P okó j.

P o lsk a  je s t  dziś k ra je m  szczę­
śliw ych , d u m n y ch  ze sw ej p o k o ­
jow ej p ra c y  ludzi, rząd zący ch  sw ą 
O jczyzną i  w ła sn y m  losem .

A  rządzić  O jczyzną i w łasn y m  
losem  — ta k , by  O jczyzna b y ła  
szczęśliw a i los p ięk n y  — znaczy 
rea lizo w ać  P la n , znaczy  w alczyć 
o P okój.

K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I

Tadeusz Kubiak

PATRZĄC
WSTECZ

N i e r a z  n a  m o j e j  z i e m i  
D R Z E W A  P R Z E K L Ę T E  O G N IE M  

O D  K O R Z E N I  D O  K O R O N  
U S Y C H A Ł Y  N A  B R Z E G U  
J E Z IO R A .

O J C Z Y Z N A  M O J A  B Y Ł A  
I  J E S T  R O Z Ą  S T U  W IA T R Ó W ,
L E C Z  N IG D Y  P R O G I  D O M U  
N IE  Z N A L A Z Ł Y  S IĘ  W  O K U  
C Y K L O N U .

I  N IE  Z N A M  D R O G , P R Z E Z  K T Ó R E  
N IE  P R Z E S Z Ł Y B Y  P O C H O D E M  
N O G I S K O R E  D O  G W A Ł T U  
I  S K O R E  D O  R O Z L E W U  
K R W I I  Ł E Z .

N/I? S T A R Y C H  W IE Ż A C H  M IL K Ł A  
T R Ą B K A  W  P O Ł O W U  N U T Y ,
G D Y  D O  S Z Y I  T R Ę B A C Z A  
D O L A T Y W A Ł A  S T R Z A Ł A  
Z A T R U T A .

S K R O N IO M  R Z A D K O  W Ł O S  B IE L A Ł , 
D N O M  R Z E K  R Z U C A N O  D Z W O N Y ,
W  P O Ł O W IE  D W U D Z IE S T E G O  
W IE K U  C Z A S  I N K W IZ Y C J I  
W S K R Z E S Z O N O .
D Z IS  N A  Z A C H O D Z IE  S Ł O Ń C A ,
G D Y  B Ł Y S K A  W  K R W A W Y M

O B Ł O K U  
M IE C Z  W  R Ę K U  S Z A L O N E G O  — 
J E D N Ą  M A M Y  O D P O W 3 E D 2  
— M IR , P O K Ó J !

M a rze n ia  im perialistów

Seweryn Pollak

Pocisk i słowo
Cóż jest bardziej zmiennego niż waga ołowiuj 
Inna w  giserni i w  fabryce broni —
Inaczej waży ołów, co pokój wysłowi,
Ołów  w  pocisku wroga, mierzący do skroni,
1 ten, co w słusznej walce przed wrogiem  
uchroni.
Tak samo z wagą słowa. Też jest sprawiedliwa. 
Nie wierzę to czarodziejską moc ani w alchemię 
Słów, które są jak tafla lustra połyskliwa, 
Gdzie słoneczne odbicie niespokojnie drzemie. 
Ale wiem  — kiedy wola się kryje za słowem, 
Wola tysięcy,
Słowo się w stosy milionowoltowe 

Rozżarza coraz goręcej.
A  wtedy martwy ołów, niby słońce, wokół 
ZyWe rozsyła promienie
I z czcionek się wydziera milionów pragnieniem 
Słowo jak pocisk:

pokój

Tu jest nasz raj -
móiuią  ro z e śm ia n e  dzieci 

z Domu Państiu. przy ul. Parkoiuej

Ewolue|a amerykańskich
okularów

f  D om Dz\ecka we W rocław iu  —  p rz y  ob iedń t

r A K  p rzep ro w ad zić  w y w iad  z  osobą, k tó ra  m a  czerw oną k o k ard ę  
J  na  czubku  b lond  w łosów , n ieb iesk ie , pogodne oczki 1 la t  trzy?

P rz ed  tym  zag ad n ien iem  s ta n ę ła  p rzed staw ic ie lk a  „S łow a P o lsk ie­
go" w  b aw ia ln i dziecięcej w  P ań stw o w y m  D om u M ałych  Dzieci w e 
W rocław iu . T rz y le tn ia  U rszu lk a  M azurk iew icz  o d e rw an a  od z a jm u ­
ją c e j zab aw y  w  „ jaw o ro w y ch  ludzi"  b y n a jm n ie j nie zd rad za  z a in te ­
re so w an ia  p rasą . J e s t  to  córeczka  in w alid y  w ojennego , p racu jąceg o  
obecnie w  C e n tra li Ja jc z a rsk o  - D ro b ia rsk ie j; m a tk a  je j  p rzeb y w a w  
sa n a to riu m  d la  p lucno  - chorych .

WR E S Z C IE  naw iąziuje się ta k i  
dialog:

— D obrze ci tu  w  D om u D ziec-. 
k a  U rszuleczko?

— O, —  z am ias t odpow iedzi m a ­
leń k a  zarzu ca  rączk i n a  szyję sio­
s try  d y żu rn e j.

—A w iesz ja k ie  św ię to  obcho­
dziliśm y dn ia  1 M aja?

U rszu lk a  czerw ien ie je  n ib y  w i­
sienka i  w reszc ie  odpo w iad a  śm ia 
ło.

—  W iem , to  je s t  św ię to  m ego t a ­
tu sia .

M asz r a c ję  U rszu lko , 1 M aj to  
św ię to  tw ego  ta tu s ia , k tó reg o  fa ­
szyzm  uczynił k a lek ą , a  k tó ry  p ra  
cą sw ą  dn ia  codziennego  w alczy 
by  n ig d y  w ięcej n ie  p ow tó rzy ły  się 
ok ropności w ojny . To św ięto  m atk i 
m a łe j D an u si M rozek p ra c u ją c e j w 
O k ręgow ym  Z arząd z ie  P a ń s tw o ­
w ych  G o sp o d ars tw  R olnych  i  m at 
k i K ry si W ańczyck ie j — robotn icy  
Z jedn . Z ak ład ó w  „A rch im ed es“ w e 
W rocław iu .

W  d n iu  1 M a ja  p e rso n e l D om u 
M ałych  D zieci p ra g n ą c  p rzy p o m ­
n ieć  spo łeczeń stw u  w ro c ław sk ie ­
m u  9 ich najm ło d szy ch  pociechach 
z u licy  P a rk o w e j, w y s tą p ił ze słyn  
ny m i ju ż  dziś w  całej Po lsce w óz­
k a m i spacero w y m i „d la  sześciora- 
czków “. N a tu ra ln ie  ze z ro zu m ia­
łych  w zględów  w  ty m  w y p ad k u  
zam ias t U rszu lek , K ry si i D anusi 
w  w ózkach  leża ły  la lk i. M alu tcy  
w ycho w an k o w ie  pozostali w  dom u, 
gdzie czu ją  się doskonale .

W ZOROW A h ig iena , o lb rzym ie  
słoneczne p oko je  z  p rześlicz ­

ny m i o b razk am i „a l fresco “ w  a r ­
ty sty cz n y m  w y k o n an iu  uczniów  
W yższej Szkoły  S ztuk  P la s ty cz ­
nych , ogród o tacza jący  dom  pełen  
zap ach u  k w itn ący ch  m agno lii — 
oto w a ru n k i ja k ie  s tw a rz a  sw ym  
dzieciom  P o lsk a  L udow a.

W P a ń stw o w y m  D om u M ałego 
D ziecka przebyw a obecnie siedem ­
dziesią t m a leń s tw . S ą  to sie ro ty  
bez o jca  lu b  m a tk i, lu b  p o tom stw o  
sam o tn y ch  m a tek , k tó re  z rpżnych  
pow odów  n ie  m ogą się za jąć  osobi 
ście dziećm i.

Po zw iedzen iu  D om u p rzy  ul.
P a rk o w e j ja k ż e  ja sn y m i i p raw e tó  
w ym i s ta ją  się słow a n ap isu  um ie- ' 
szczonego na  k la tce  schodow ej pod 
podobizną ro ześm ian y ch  buzi dzie
cięcych. Pracą p rzekreś lam y plam )

„T u je s t  nasz  r a j ! "  podżegaczy wojennych.
H. M. H o ffm an o w a „S zp i lk i“ —  Z. KiuHn

My i oni
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Sobota
P io t ra

W schód słońca — godz. 3.37. 
Zachód  słońca — godz. 19.29.

ącerkiem
p °  (tm
W R O C tA W il

Now e p raw o  fizyki
p Z Y  W IE C IE  c zy te ln icy  „Spa-
^  cerkiiw ", t e  pracow nicy  a p te ­

k i  w  R y n k u  potrafią ... skrap lać  
krop le?

T o  n ie  ia d n a  p o m y łk a  ani błąd  
k o rek to rsk i. B y n a jm n ie j. To  po 

p ro stu  p o m ys ł  
ap tekarza , k tó ry  
„odcyfrow u jąc"  
recep tę  ob. M. S. 
s tw ierd z ił, t e  nie  
m a w  n ie j m o w y  
o ża d n y m  zakra  
płaczu  kropel, 
k tó ry  lekarz prze  
pisa ł o b yw a te lo ­
w i M. S., n a to ­
m ia st recep ta  za  
w iera  św ia tłe  po  

uczen ie , t e  krop le  na leży... sk ra ­
plać. A  zakra p la cz  — o w szem  m oż  
na  o trzym a ć , ale za cenę 60 groszy.

A n o  — cóż! O sta teczn ie  n ie  m a  
poioodu  do zm a rtw ien ia . Bo w arto  
przecież za cenę 60 gr. b yć  św ia d ­
k ie m  doniosłego odkrycia , k tóre  
m oże p o w strzym a ć  lekko m y śln eg o  
pa c jen ta  d a jm y  na to od zw ęg lę -  
n ia  w zg lęd n ie  u tlen ien ia  krop li do 
nosa . I  co by b y ł z  tego za po- 
iy te k ?

N a jlep ie j krop le  — skroplić!  
W ted y , panie, ka ta r ja k  ręką  
odjął... (Ana)

Denerw ujące pokazy
f \ W A  d n i te m u  w  basenie p rze -

c iw p o ża ro w ym  p rzy  ul. O fiar 
O św ięc im sk ich  o d b yw a ły  się d z iw ­
n e, acz n iep rzy jem n e  dla bardziej 
n erw o w y ch  w idzów , pokazy. A u to ­

rem  ch b y ł m a ły , 
m o że  7 -le tn i 
ch ło p czyk , k tó ­
r y  u m ieśc iw szy  
się na  ja k ie jś  
desce z  zapa łem  

l „odstaw iał" roz- 
Jbitfcii m orskiego , 
ln ie  um iejącego  
iw  d o d a tku  p ły -  
; wać.

C ałe szczęście, 
że lekkom yślny  

żeg larz dobił szczęśliw ie  do brze­
gu  i n ie  zazna ł sm a k u  „m orskiej 
w o d y". „ Spacerki" n ie  m ia ły b y  je ­
d n a k  n ic p rzec iw ko  te m u , gdyb y  
w za m ia n  za  to zazna ł on w rażen ia  
zw iązanego  z  k lapn ięc iem  o jco w ­
sk ie j ręki. (Ana)

D ziw ne milczenie
" 7 A Z D R O SC  — to bardzo  b rzyd -  

k ie  uczucie.
A le  w  ko n sekw en c ji p ew n y c h  

z ja w isk , zazdrość rodzi się sam a  
u  n a jbardzie j n a w e t zró w n o w a żo ­
n y c h  osobników . P rzy k ła d ó w  nie  
trz e b a  da leko  szukać. W ystarczy  

w stąp ić  do G os­
p ody P S S  przy  
ul. C urie S k ło ­
dow sk ie j, aby  
ujrzeć  c ieka w y, 
pozostaw ia jący  
n ieza tarte  w ra ­
żen ia  w id o k . K il 
ku d ziesięc iu  k l i­
en tó w  p e łn y m  
napięcia w zro ­
k ie m  obserw u je  
z n ieu kryw a n ą  

zazdrością  jednego  „szczęściarza", 
k tó re m u  p rzyp a d ł w  udzia le  nóż  
n ie zb ę d n y  do kra jan ia  m ięsa . Bo  
n a  ogół n o ży  w  te j gospodzie n ie  
p oda je  się. D laczego? O ty m  h i-  
Ito ria , a śc iśle j m ów iąc  k ie ro w n ic ­
tw o  G ospody m ilczy.

M im o ciągłych  n a rzeka ń  k lien -  
tó w , m im o  k ilk a k ro tn e j in te rw e n ­
c ji  „ Spacerków "  — m ilczy  „ja k  
g d y b y  n ig d y  nic".
■ D ziw ne. (Ana)

Problem
GD Z IE  ja k  gdzie , ale w  k u l tu ­

ra ln y m  m ie jscu  pow inna  p a ­
now ać czystość"  — pow iadają  m i­
ło śn icy  m u z y k i  i  śp iew u  opero­
w ego.

T ym cza sem  p rzy  bu fec ie  w  O pe­
rze  w id o k  je s t „nieco" in n y . Po każ  

d e j p rzerw ie  tłu  
m y  oblegające  
b u fe t  zostaw ia ją  
na  podłodze p a ­
p ie rk i od czeko ­
lady, h erb a tn i­
kó w  itp .

„Spacerki" za ­
p y tu ją  je d n a k  
d y re k c ję  O pery, 
gdzie w id zo w ie  
m a ją  w rzucać  
opakow an ia  po  
słodyczach, je -  

t e l i  w  p o b liżu  b u fe tu  nie m a  ani 
jednego  kosza  na śm ieci?

Bo chyba  zastępow an ie  śm ie t­
n ic zk i k ieszen ią  n ie m ożna  nazw ać  
t łu s z n y m  rozw iązan iem  tego za ­
gadnienia .

P raw da? (ag)

Jutro wielki Kiermasz Książki i Prasy!
Jak „łamie sie” gazetą

pokażą wrocławianom nasi drukarze
W spaniałą im prezę

S Ł O W O  P O L S K I E Str. f

Dziś mija termin
składania podań

o w czasy 
zdrowotne
Ko m i s j a  o k r ę g o w a  z s p

przypom ina, że dziś tj. d n ia  
19.V. u p ły w a te rm in  sk ła d a n ia  po ­
d ań  o w czasy  zdrow otne. P o d an ia  
należy  sk ład ać  w  O piece Z d ro w o t­
n e j przy  ul. P a s te u ra  8. R ów nocze­
śnie  p rzypom inam y, że p o d an ia  o 
w czasy  w ypoczynkow e m ożna sk ła  
dać w  KU Z SP  do d n ia  25.V.

(br)

urozm aicą roiumez 
artyści T eatru  i O pery

J A K  ju ż  pow iadom iliśm y n a sz y c h  C zyte ln ików  w  dn iu  Ju trz e j­
szym  w  P a rk u  K u ltu ry  i m . A dam a M ickiew icza od b ę­

dzie się w ie lk i K ierm asz  K siążk i i P ra sy  o rgan izow any  przęz Miej 
ski K om ite t O brońców  P o k o ju  i Zw. Z aw . P ra co w n ik ó w  P rzem y słu  
G raficznego, P ra sy  i W ydaw nictw .

W  p ro g ram ie  K ierm aszu  p rze ­
w id zianych  je s t  w ie le  ciekaw ych  
i a tra k c y jn y c h  im prez. P rzed e  
w szystk im  w ym ien ić  n a leży  udzia ł 
„D om u K siążk i"  i „R uchu", k tó re  
poza lo te ria m i u ru c h a m ia ją  w iele 
p ięknych , bogatych  sto isk  z k s ią ­
żkam i o raz w y d aw n ic tw a m i “ ga­
zet, ty godn ików  itd .

Dzieci b ęd ą  m ogły nacieszyć się 
l i te ra tu rą  dziecięcą i specja lnym i 
w y d an iam i dziecięcym i w  oddziel­
nych  sto iskach.

N iew ątp liw ie  dużą  a tra k c ją  
d la  w szystk ich  uczestn ików  
K ierm aszu  będzie k ilkugodzinny  
pokaz d ru k a rz y  p rzy  „ łam an iu "  
gazety  o raz p rzy  d ru k u  sp e c ja l­
nego w y d an ia  „G azety  K ie rm a­
szow ej". Ju ż  dzis ia j w  k u lu a ­
ra c h  H ali L ud o w ej m o n tu je  się 
s to isko  z m aszynam i d ru k a rs k i­
mi.
W  p ro g ram ie  a rty sty czn y m  u -  

dz ia ł w ezm ą m. in. śp iew acy  O pe­
ry  —  K ry s ty n a  Jam roz, A lek san ­
d e r S an iew sk i i A n to n i W olak, 
oraz a rty śc i te a tru  —  E w a S zu­
m ań sk a  i T adeusz  S chm id t.

W  w y k o n an iu  40-osobow ego b a ­
le tu  O pery , pod k ie ro w n ic tw em  
Z y g m u n ta  P atkow sk iego , u jrzy m y  
k ilk a  tańców , m iędzy  in n y m i ró w ­
n ież z o p e ry  „P aria" .

U jrzym y tak że  w  popisie g im ­
n as ty k i p rzy rząd o w ej re p re z e n ta ­
cy jn y  zespół OW KS.

D la dzieci (za H alą  L udow ą 
p rzy  p aw ilon ie  TPD ) zorgan izow a­
ne  będ ą  zabaw y, w yścig i n a  h u ­
la jn o g ach  i row erach , k o n k u rs  na 
w ygłoszenie  n a jlep szeg o  w ie rszy ­
ka  itd.

P rzez  ca ły  czas p rzy g ry w ać  b ę ­
dzie o rk ie s tra  d ę ta  P P B . O godz. 
18 zm ieni ją  zespół taneczny , k tó ­
ry  g rać  będzie  do godz. 22.

A  w ięc  ju tro  — w szyscy sp o ty ­
k am y  sie n a  k ierm aszu l

K R Y S T Y N A  JA M R O Z

A L E K S A N D E R  S A N IE W S K I
w ystą p ią  na W ie lk im  K ie rm a ­
szu  n ied z ie ln y m  w  P a rku  K u l­

tu ry .

W e W rocławiu
powstał instytut

meteorologiczny
\ A J R O C ŁA W SK I O ddział In s ty tu -  
’  ”  tu  H ydro log iczno-M eteoro lo ­

gicznego pow ołał do życia now ą 
p laców kę k lim atyczno-badaw czą.

J e s t  n ią  u ruchom ione w  p o cząt­
k ach  m iesiąca  m a ja  b r. n a  te ren ie  
dzieln icy  P ilczyce — b iu ro  in fo rm u  
jące  o s ta n ie  pogody.

N ow y in s ty tu t został n as taw io n y  
spec ja ln ie  i w y łączn ie  n a  o k re ­
śla n ie  zm ian  pogodow ych a k tu ­
a ln y ch  d la  naszego w ojew ództw a.

(Wer)

Ze łzami w oczach 
podpisywały

K arty Pokoju
kobiety,

które straciły 
bliskich na wojnie
W  W O JEW Ó D ZK IM  Z arządzie  

L igi K ob ie t w e W rocław iu  
odbyło  się w czoraj u roczyste  pod­
p isy w an ie  K a r t  P leb iscy tow ych .

K ażda z cz łonk iń  podchodząc do 
sto łu  sk ła d a  sw ą k a r tę  i ró w n o ­
cześnie w  k ró tk ic h  słow ach  w ypo­
w iada  się n a  te m a t pokoju .

Te, k tó re  s tra c iły  b lisk ich  w  o- 
k resle  w o jn y  — ze łzam i w  oczach 
sk ła d a ły  podpisy. M ieczysław a U r 
bań sk a , k tó re j m ąż zg inął w 
O św ięcim iu, n ie  m ogła  dokończyć 
sw e j w ypow iedzi ze w zruszen ia . 
R ów nież M a ria  D ołżycka, k tó ra  w  
czasie w o jny  s tra c iła  jedynego  sy ­
na.

In n e  kob ie ty , u p rzy to m n ia ją c  
sobie grozę m in ionej w ojny, p ła ­
kały . S te fan ia  M akułow a, o d d a jąc  
sw ą k a r tę  pow iedzia ła  z w ie lk ą  
w ia rą : —  gdy  w szy stk ie  kob ie ty  
na  św iecie  złączą się w  jed n y m  
w spó lnym  p rag n ien iu  p o k o ju  — 
u d a re m n ią  k n o w an ia  podżegaczy 
w ojennych .

„W ierzym y w  pokój I" —  m ów iły  
p raco w n ice  W ZLK  — i słyszało 
się w  ty m  siłę, k tó re j n ic  n ie  z ła ­
m ie. (J. K.)

lak zlikwidować 
tłok i zamieszanie
wambulatorium 2LP?
\A /Z A K Ł A D Z IE  L eczn ictw a P ra -  

cow niczego p rzy  ul. D obrzyń­
sk ie j by liśm y n ied aw n o  św iad k am i 
n iep rzy jem n eg o  zajścia , ro zg ry w a­
jącego  się p rzed  pokojem , w  k tó ­
ry m  p ac jen tó w  re je s tru je  się do 
p rześw ie tleń  i zd jęć  ren tgenolog icz 
nych .

O koło 200 „chorych" pchało  się 
i tłoczyło, w y łam u jąc  w  końcu  d e ­
skę zag rad za jącą  przejście . W szel­
k ie  p ersw az je  k ie r. obw odu d r  
G rabow skiego , by  p ac jen c i w yszli 
z pokoju  i u sta w ili się na  k o ry ta rzu  
w  ko lejce, n ie  odnosiły  sk u tk u .

J a k  u su n ą ć  n iep o trzeb n y  tło k  i 
zapobiec w  przyszłości podobnym  
zajściom ?

P rzed e  w szy stk im  ra n o  zak łady  
pow inny  zw aln iać  p racow ników  
ty lk o  w  w y ją tk o w y ch  w y padkach , 
gdyż w szy stk ie  działy  ubezpieczaln i 
fu n k c jo n u ją  codziennie od godziny 
7-m ej do 18-tej. Z d ru g ie j strony  
Z L P  pow in ien  p rzen ieść  w y d aw a­
nie  go tow ych  zd jęć  do innego  po ­
k o ju  „ rozrzedzając" tłok , p a n u ją ­
cy p rzed  drzw iam i.

(ag)

SPÓ ŁD ZIE LN IA
Remontowc-Montażowa

(D A W N IE J  K O T W IC A )

ul. Nankiera 3 wykonuje:
R E M O N T Y  M A S Z Y N , U R Z Ą D Z E Ń  P R Z E -  

M Y Ś L O W Y C H , D Ź W IG Ó W  T O W A R O W O - 
O S O B O W Y C H , C Y N O W A N IE  Z B IO R N I­
K Ó W , IN S T A L A C J E  W O D N E , P A R O W E , 
E L E K T R Y C Z N E  O R A Z  M E C H A N IC Z N E .

1187k

IRATLERKA szczeniaka kU' 
pię. Karpacz tel. 564.

1825p

ZGUBY
ZGUBIONO zaśw iadczenie 
w ojskow e RKU Bielawa, 
[zam eldowanie z P ielaw y, 
jodcinek zam eldow ania, 
książeczkę Ubezp. Spot. na 
nazw isko Kaszuba Jan .

1818g

16.5.51 ZGINĘŁA torebka, 
skórzana * k o n duk to rka  (ul 
K atow icka przy O siedlu Nr 
1) zaw iera jąca  leg itym ację  
szko lną na  nazw isko Zofia 
Kindlo i leg. służbow ą na 
nazw . W incen ty  Kindlo 
Łaskaw ego znalazcę proszę 
j  zw ro t: W rocław , Dubois 
12a/32. — B ednare^ . 1840g

jZG U B IO N O  książeczkę
w ojskow ą RKU W rocław  
na nazw isko N iedbała  $te 
fan. 1820g

UDZIELĘ lek c ji na m ando­
lin ie  lub gitarze . S ien k ie­
w icza 89 ra. 4. 1813 q

FACHOWCY PO SZU K IW A N I
K ie ro w n ik a  S e k c jł  I n w e s ty c j i  o r a z  I n s p e k to r a  
O b ja z d o w e g o  K s ię g o w o śc i  z a t r u d n i  o d  z a ra z  
Z w ią z e k  B ra n ż o w y  S k ó r z a n y c h  S p -n i  P r a c y ,  
W ro c ła w , P I. C z e rw o n y  1/2/3. W a ru n k i  d o  o m ó ­
w ie n ia  w  S e k c j i  K a d r .  1796k

ZGUBIONO książeczkę 
w ojskow ą, leg . służbow ą, 
Ddcinek zam eldow ania  wyd. 
przez Zaiz. M iejski J e len ia  
Góra — Jan u s  H enryk.

1824g

G łó w n e g o  I n s p e k t o r a  K o n t r o l i ,  S ta r s z e g o  In  
s p e k to r a  M e c h a n iz a c j i ,  m a j s t r a  m o n ta ż u  s p rz ę  
tu ,  m a j s t r a  w a r s z ta tu  s a m o c h o d o w e g o  p r z y j ­
m ie  o d  z a ra z  W o js k o w e  P r z e d s ię b io r s tw o  B u ­
d o w la n e ,  W ro c ła w , u l .  S ą d o w a  N r . 18. W y n a  
g ro d z e n ie  w e d łu g  U m o w y  Z b io ro w e j  p r a c .  v  
B u d o w n ic tw ie  p lu s  d o d a te k  d la  p r a c o w n ik ó w  
in s t y tu c j i  w o js k o w y c h .  Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  
W y d z ia ł  P e r s o n a ln y .  1812

1 ZGUBIONO leg . służbow ą 
wyd. przez D yrekc ję  La­
sów Państw ow ych W rocław  
na nazw isko Jaszcz M aria. 
Nr leg. 1112. 1826p

K s ię g o w y c h  o r a z  k o n ty s tó w  p o s z u k u ją  W ro c  
ła w s k ie  Z a k ła d y  P iw o w a r s k o  - S ło d o w n ic z e . 
O s o b is te  z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  S e k c ja  P e r s o n a l  
n a ,  W ro c ła w , u l. S ta l in a  204/208. 1798k

O głoszen ia  drobne

CZELADNIK p iekarsk i na 
dobrych  w arunkach  p o trze ­
bny. W rocław , W itosa  30.

1816g

ZGUBIONO leg . Zw. Zaw. 
N r 82527 na nazw isko Bo- 
bola Józef, J e len ia  Góra, 
W arszaw ska 3. 1827p

ZGUBIONO leg . szkolną 
w yd. przez W ydział Budo­
w nictw a Polit. W rocł. na 
nazw isko Dobrow olski Bo­
lesław .________________ 1833g

»IA NULOWE
SPRZEDAM p rep a ra t lecz 
niczy Tb/I 698. Kłodzko, 
Arm ii C zerw onej 33 u k ra ­
wca. 1815p

ZGUBIONO książeczką 
w ojskow ą RKU W rocław , 
p raw a jazd y  tram w ajow ej 
i inne dokum enty  n a  n az­
w isko Bąk S tanisław  MTK 
— Zajezdnia  VIII. Znalazcę
wynagrodzę.__________ 1834g
ZGUBIONO leg . Zw. Zaw., 
leg . SP, zaśw iadczenie 
pierw szej re je s tra c ji  w oj­
skowej RKU W rocław  na 
nazw isko Bilicki Zdzisław. 
______________________ 1836g

SKRADZIONO leg. Zw. 
Zaw. N r 167641, leg. TPPR, 
kw ity sk ładek  Zw. na naz­
w isko Skrobiec Halina.

1837g

SZAFKĘ, kredens kuchen 
ny, kluby, posążek brą 
zowy, drabinę sprzedam  
W yspiańskiego 33-2 p arte r 
godz. 14—18. 1835g

SPRZEDAM radio  6 lam p 
„P lau p u n k t"  na prąc 
zm ienny. Kosynierów
G dyńskich 9-4. Od godz 
17-ej.__________________1817<

SPRZEDAM tan io : stołow y 
m ęski, zegar sto jący , piec 
gazow y z piekarn ik iem , 
nowoczesnp p ianino, sznfr 
z lustrem , inne meble, N o­
wa 4/3. 1838g

ZAMIENIĘ m ieszkanie 4 
pokoje, kuchnia, laaienka, 
centrum  W rocław ia na 2 
poko je, kuchnia , łazienka. 
O ferty  pod  ,,Ś ródm ieście".

18!9g

NAUKA

ZAMIENIĘ 2 pokoje, nyża, 
kuchnia , III p. (okolica Po­
m orskiej) na w iększe, od
zaraz. O ferty  pod , , III p ."

1830g

W O L N E
P O S A D Y

PROFESOR m uzyki poszu­
k u je  m ieszkania, śródm ie­
ście — dzielnica w illow a, 
2 poko je, kuchnia , lub  su ­
b lokato rsk ie . Zgłoszenia

S tan is ław ". 1831g

P O T R Z E B N A  p o m o c  
d o m o w a  — g o s p o d y n i,  
d o  s a m o d z ie ln e g o  p r o ­
w a d z e n ia  g o s p o d a rs tw a  
d w o jg a  o só b . Z g ło s z e ­
n ia  w  g o d z in a c h  r a n ­
n y c h  w  B iu r z e  O g ło ­
s z e ń , P o d w a le  Ś w id n i ­
c k ie  26. J 757b

POKÓJ w  pobliżu P o litech­
niki w ynajm ę pracującem u. 
Zgłoszenia do ,,Słowa Pol* 
sk ieg o "  pod ,,S o lidny".

J832g

POSZUKIWANIE
RODZIN

JOZEFA MŁYNARZA w y­
w iezionego w r. 1941 na 
roboty  do N iem iec, poszu­
k u je  m atka. W iadom ość o 
zaginionym  proszę  k ie ro ­
wać na  ad res: Zofia M ły­
narz, Kam ienna Góra, 
M ostow a 4-2. 1828g

L O K A LE
POSZUKUJĘ m ieszkania (2 
poko je  z kuchnią). Zgło­
szenia ,, S łow o" pod ,,W . 
W ." . I829g

ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuch­
nia, łazienka W rocław  na 
podobne Katow ice — C ho­
rzów — Sosnowiec. Zgło­
szenia, Sosnowiec, M iła 7 
m. 5, od godz. 17-ej.

1839g

3 POKOJE, kuchnia  zam ie­
nię na dwa (w pobliżu  Fa­
b ryk i W odom ierzy). O fer­
ty  pod ,,3 p o k o je" . 1684g

R02NB
KTO WYKOŃCZY budowę 
jednorodzinnego dom ku w 
Poznaniu. O koło 25.000 zł. 
W arunk i, .m ieszkanie  do 
om ów ienia. O ferty  ,,Głos 
W ielk o p o lsk i" , Poznań, dla 
6709g. 1823n

WSZYSTKIM, k tó rzy  w zię­
li udział w pogrzebie  n a ­
szego ukocnanego syna 
Ryszarda Pełczyńskiego i 
okazali nam  sw e w spółczu­
cie, sk ładam y tą  drogą 
na jserdeczn ie jsze  podzięko­
w anie  — Rodzice. 1821 g

KIEROWNICZCE sklepu
PSS Nr 34 w* W rocław iu 
sk łada serdeczne podzięko­
w anie za udzieloną pom'>c 

k ierow nik sklepu PSS 
b r 154, Radzim ski Stani 
6ław. 181/

4 Poradnie Techniczne
pom ogą rzem ieślnikom

podnieść kwalifikacje zaw odow e
PRZED  dw om a ty godn iam i p isa liśm y  o p ro jek c ie  u ruch o m ien i*  

P o ra d n i T echnicznych  przy  w rocław sk ie j Izbie R zem ieśln iczej. 
P ro je k t  te n  został ju ż  u rzeczy w is tn io n y  1 P o rad n ie  czynne są w  lo ­
k a lu  O kręgow ego Z w iązku  C echów  p rzy  ul. K ościuszki 34.

P o ra d n ie  T echniczne, o b e jm u ją ­
ce sw ym  zasięg iem  rzem ieśln ików  
za tru d n io n y ch  w  zak ład ac h  p a ń ­
stw ow ych, spółdzielczych 1 p ra ­
cow ników  n iezrzeszonych, m a ją  
n a  ce lu  p ro p ag o w an ie  p ostępu  te ­
chn ik i, ra c jo n a liz a to rs tw a  1 w y ­
nalazczości, o raz  czuw an ie  n ad  
tym , ażeby osiągn ięc ia  ra c jo n a li­
z a to rsk ie  ja k  n a jry c h le j by ły  za­
stosow ane w  p ro d u k c ji 1 w y tw ó r­
czości.

W e W rocław iu  Is tn ie ją  obecnie 
4 P o ra d n ie : M ETALOW A, z d z ia ­
łam i: e lek trom echan icznym , e le k -  
tro m ie rn ic tw a , g rzejn iczym , m e- 
ch an ic tw a  m aszyn  b iu row ych , ś lu ­
sa rs tw a , to k a rs tw a , ś lu sa rs tw a  b u ­
dow lanego  1 sam ochodow ego; B U ­
D OW LANA — z zak resu  m u ra r-  
stw a , d ek a rs tw a , zduństw a, In s ta ­
lac ji w odociągow ych. 1 e lek try cz­
nych ; SK Ó R ZA N A  — o b e jm ująca  
szew stw o, ch o lew k ars tw o  1 szew ­
stw o ortopedyczne o raz  P o ra d n ia  
W Ł Ó K IEN N IC ZA  z dzia łam i k r a ­
w iec tw a  ciężkiego, dam skiego  i 
m ęskiego.

B ezp ła tn e  p o rad y  w chodzą­
ce w  zak res rzem iosła  b ęd ą  u -  
dzie lane  przez zn anych  n a  te re ­
n ie  W rocław ia  m istrzów , zaw o ­
du  ob.ob. P atyck lego , ln i . ' S zu l­
ca, Ja rem ę , Inż. G ołębiow skiego 
1 lnż. L eska.
W ierzym y, iż w szyscy rzem ieśl­

n icy  w y k ażą  zrozum iałe  z a in te re ­
sow anie  P o ra d n ia m i T echniczny­
m i, ty m  bard z ie j, iż obok p o rad  
teo re tycznych , b ęd ą  odbyw ały  się 
pokazy p rak ty czn e  w  odpow iednio  
w yposażonych  w arsz ta tach .

W ystaw a
którq warto

zobaczyć
"7  N A JD U JE M Y  się n a  w y staw ie  

„61 la t  1 M aja"  w  ośrodku  
szkoleniow ym , w  gm achu  KW  
P Z P R . p rzy  ul. C ybulskiego. P rzed  
gab lo tką , n ad  k tó rą  w id n ie ją  sło­
w a Józefa S ta lin a : „M an ifest kom u 
n istyczny  to p ieśń  nad  p ieśn iam i 
m ark sizm u '1, stoi dw óch m łodych 
chłopców .

— Je s tem  ci w dzięczny, że k o ­
rz y sta ją c  z w olnej godziny zap ro ­
w adziłeś m n ie  tu ta j  — m ów i jed en  
z nich. W iesz, do te j pory , d a ta  u -  
k azan ia  się „M anifestu  K o m u n isty - 
czengo“, K om una P a ry sk a , ogło­
szenie 1-go Ma.ja św ię tem  p ro le ta ­
r ia tu  — by ły  to  d la  m nie jed y n ie  
po jęc ia  h isto ryczne.

O becnie po zw iedzeniu  w ystaw y, 
zrozum iałem  ja k  m ocno te  fak ty  
łączą się ze sobą i że w łaśn ie  d z i­
s ia j dzięki te j n iezm ordow anej po­
sta w ie  ro b o tn ik a  w  ciągu d ług ich  
d z iesią tków  la t, ta k  p lastyczn ie  
p rzed staw io n e j na  w ystaw ie, m o­
żem y podziw iać osiągnięcia  obec­
ne  Polski L udow ej 1 z du m ą zo b a ­
czyć w  o sta tn ie j gablocie podobiz­
n y  przodow ników  p racy  naszego 
P afaw ag u  pod n ap isem  „O ni b u ­
d u ją  socjalizm ".

Is ta tn ie  w y s ta w a  pod has łem  „61 
la t  1-go M aja" n iezw yk le  logicznie 
i p lastyczn ie  p rzed staw ia  dzieje  
w a lk i polsk iego p ro le ta ria tu . E kspo 
n a ty  są do b ran e  b ardzo  sta ran n ie , 
a n iek tó re  z n ich  p rzed staw ia ją  
w arto ść  d o k u m en ta rn ą . W ystaw ę 
tę  pow inn i zobaczyć w szyscy m ie­
szkańcy  W rocław ia. W stęp w olny.

(hm)

W iększe wygrane
I-ej Krajowej

Loterii Pieniężnej
1-szy  d z ie ń  c ią g n ie n ia  1-go  r z u tu  

W y g ra n e  p o  30.000 z ł p a d ły  n a  N r .
N r . 123657 182649.

W y g ra n a  20.noo z ł  p a d ła  n a  N r . 58686. 
P r e m ia  13.000 z ł p a d ła  n a  N r . 180457. 
W y g ra n e  p o  ip.000 p a d ły  n a  N r . N r . 

29176 103726 175591 212576 224441 246210.
W y g ra n e  p o  5.000 z ł p a d ły  n a  N r .

N r . 42414 71382 103426 116985 168237.
W y g ra n e  p o  2.000 z ł p a d ły  n a  N r . N r . 

5422 50259 51817 54624 55846 58742 59996 
90501 107495 130876 134751 137845 J39 094 
142089 148214 157066 171206 171766 199442
209315 211494 212451 242151.

W y g ra n e  p o  1.000 z ł p a d ły  n a  N r .
N r . 6756 8381 104044 16334 19634 27162
28201 32688 33707 34714 35963 38174 39133
44678 46382 46698 47927 52198 52379 56161
58507 59035 60409 62321 63454 67255 63563
77925 80970 92373 95766 06031 96523 98015
102781 103337 103587 104275 107166 108591
110053 110121 113827 115250 123278 125657
130135 131651 134350 134864 138299 139164
103135 131651 134350 134864 138299 139164
139745 141784 144405 144541 144804 147347
148714 152765 153614 153879 158227 160825
161658 162883 163365 163446 164020 164156
165976 166187 169097 173298 174838 174959
178165 180553 181356 183208 185466 187673
188004 188288 193165 193401 193616 195655
196742 1982C2 203501 204412 205040 211536
215557 215913 216282 232323 239383 244171
247078 249868.

R ów nocześnie s u tw orzen iem  
po rad n i techn icznych , pow ołano  
do życia K om isje  O rgan izacji, T e­
c h n ik i i R acjonalizacji przy  Izbi* 
R zem ieślniczej, (rs)

W e czw artek
jedziemy

do Księżna
W  NADCHODZĄCY czw artek  W o 

Jew ódzka R a d a  T u ry s ty k i 
w raz  z „O rb isem " o rgan izu je  w y­
cieczkę pociągiem  tu ry sty czn y m  
do K siężna  — d aw n ej siedziby k t lą  
żą t p iastow skich .

W ycieczka u rozm aicona będzie m. 
in. zw iedzan iem  zam ku, g ram i 
sp o rtow ym i o raz rozryw kam i k u l­
tu ra ln y m i z udzia łem  o rk iestry . 

K oszt w ycieczki w yniesie  11 zł.
(W -yJ

N otatnik

ir W  lo k a lu  T o w a r z y s tw a  F o to g r a ­
f ic z n e g o  p r z y  u l .  S t a l i n g r a d z k ie j  29 
o tw a r t a  z o s ta n ie  w  d n iu  20 m a j a  w y ­
s ta w a  f o to g r a f ik i ,  o b e jm u ją c a  66 p r a c .

W y s ta w a  c z y n n a  b ę d z ie  c o d z ie n n i#  
o d  g o d z . 10 d o  18-eJ d o  15 c z e rw c a  b r .

★  W o je w ó d z k a  k o n f e r e n c ja  n a d  
k s ią ż k ą  „  O p o w ie ś ć  o  p r a w d z iw y m  
c z ło w ie k u '1 B . P o le w o ja  — o d b ę d z ie  
s ię  n ie  j a k  p o d a w a l iś m y  w  n a jb l iż s z ą  
n ie d z ie lą ,  l e c z  w  n a s tę p n ą  t j .  d n i a  
27 m a ja ,  w  g m a c h u  W o je w ó d z k ie g o  Z a  
r z ą d u  Z M P , p r z y  u l .  S ta l l n g r a d z k le j .

★  O d c z y t  p t .  „ O r g a n iz a c ja  b u d o w y  
w e d łu g  n o w y c h  m e to d  w y k o n a w s tw a * 4 
w y g ło s i  m g r .  in * . F r o n tc z a k  w  d n iu  
22 m a ja  o  s o d z .  17-ej w  D o m u  T e c h ­
n ik a  p r z y  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  74.

★  K o m i te t  u c z e ln i a n y  Z S P  W S E  
k o m u n ik u je ,  że  o d  d n ia  19. 5. b r .  u r u ­
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p e w ie n  c z a s  w s t r z y m a n y .
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Słowo

S z a c h y - s p o r te m  masowym
Obóz szkoleniowy dla graczy

w r o c ła w s k ie g o  A Z S - u
W ydzielona 
klasa pięściarska
nie spełniła 

zadania
T e g o ro c z n e  m is t r z o s tw a  b o k s e r s k ie  

d o ln o ś lą s k ie j  k l a s y  w y d z ie lo n e j  
n i e  s p e łn i ły  p o k ła d a n y c h  w  n ic h  n a ­
d z ie i .  S p o tk a n ia  s ta ły  p r z e w a ż n ie  n a  
s ła b y m  p o z io m ie ,  a  z a w o d n ic y  p o -  
t z c z e g ó ln y c h  k lu b ó w  w y k a z a li  k o m ­
p l e t n y  b r a k  p rz y g o to w a n ia .

W  p o c z ą tk o w e j  f a ­
z ie  r o z g r y w e k  w y c o ­
f a ł  s ię  w a łb rz y s k i  
G ó r n ik ,  k t ó r y  n ie  
b y ł  w  s ta n ie  s k o m ­
p le to w a ć  o d p o w ie d ­
n io  s iln e g o  z e sp o łu . 
Z  te g o  te ż  w z g lę d u  

w  m is t r z o s tw a c h  
w z ię ły  u d z ia ł  t y lk o  3 d r u ż y n y :  O W K S , 
K o le ja r z  Ś w id n ic a  l  O g n iw o  W ro c ­
ła w .

T a  t r ó j k a  n ie  m o ż e  b y ć  w  ż a d n y m  
w y p a d k u  m ie r n ik i e m  b o k s u  d o ln o ś lą ­
s k ie g o .  W łó k n ia rz  B ie la w a ,  K o le ja r z  
W ro c ła w , c z y  S p ó jn ia  Z ię b ic e  n ie  o d ­
b i e g a j ą  w c a le  p o z io m e m  o d  w y ż e j  w y  
m ie n io n y c h .  D la te g o  te ż  m o ż n a  s tw ie r  
d z ić  s z tu c z n o ś ć  k l a s y  w y d z ie lo n e j ,  k tó  
r a  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  z o s ta n ie  z a ­
m ie n io n a  n a  k la s ę  w o je w ó d z k ą ,  s k ła ­
d a ją c ą  s ię  z k i l k u n a s tu  z e sp o łó w .

T y m c z a s e m  m is t r z o s tw a  k la s y  w y ­
d z ie lo n e j  p r z e c i ą g a j ą  s ię . W ro c ła w s k ie  
O g n iw o , k r o c z ą c e  n a  c z e le  t a b e l i  b e z  
• t r a t y  p u n k t u  m a  je s z c z e  d o  r o z e g r a  
n i a  m e c z e  m is tr z o w s k ie .  W  d n iu  10 
c z e r w c a  w r o c ła w ia n ie  w y s t ą p ią  w  S w i 
d n ic y  w  s p o tk a n iu  z m ie j s c o w y m  K o le  
J a rz e m , z a ś  w  d n iu  17 c z e rw c a  w a l ­
c z y ć  b ę d ą  w e  W ro c ła w iu  ze  s w y m  lo 
k a ln y m  r y w a le m  O W K S -e m .

(B il.)

Mecz piłkarski
na stadionie

G wardii
W  n ie d z ie lę  o  g o d z . 10-teJ n a  s ta d ło  

n i e  G w a rd i i  o d b ę d z ie  s ię  m e c z  
p i łk a r s k i  o  m is tr z o s tw o  k l a s y  w o je ­
w ó d z k ie j  p o m ię d z y  B u d o w la n y m i  J e ­
le n i a  G ó r a  i w r o c ła w s k ą  G w a rd ią

W  o s ta tn im  s p o tk a  
n iu  w r o c ła w ia n ie  
s t r a c i l i  j e d e n  p u n k t  

. r e m is u ją c  z G ó r n i ­
k ie m  B ia ły  K a m ie ń .  
P r z y c z y n ą  te g o  b y ł  
o s ła b io n y  s k ła d  d r u  
ż y n y ,  b r a k i e m  k i l ­
k u  z a w o d n ik ó w , k tó  
r y c h  z a s tą p i l i  r e z e r  
w o w i.

D o  n ie d z ie ln e g o  m e c z u  g o s p o d a ­
r z e  w y s t ą p ią  w  s w y m  n a j s i l n i e j ­
s z y m  s k ła d z ie :  z K u s le m , M a ń c z y -  
k i e m ,  M o lę c k im , B u b ie n ie m  1 S ie -  
r z ę g ą  n a  c z e le .

O g o d z . 1 2 -ej ro z p o c z n ie  s ię  c ie k ą  
w y  t r ó jm e c z  le k k o a t le ty c z n y  z u -  
d z ia łe m  G w a rd i i :  t  W a rs z a w y , K r a ­
k o w a  1 W ro c ła w ia .

N A JB LIŻSZY M  czasie p lan u jem y  zakończenie rozg ryw ek  fłna- 
low ych o m istrzostw o A Z S-u . Ż adnych  now ych  im prez  n a  raz ie  

n ie rozpoczynam y ze w zglądu n a  zb liżającą się se sję  eg zam inacy jną
— m ówi nam  k iero w n ik  sekcji szachow ej A Z S-u kol. G ładysz.

— A ja k ie  m acie osiągn ięcia  — zapytu jem y.

— D użym  sukcesem  naszej d ru ­
żyny było zdobycie p u c h a ru  „Sło­
w a". F ak t, że p o tra filiśm y  w y s ta ­
w ić 5 d rużyn , liczących razem  50 
zaw odników  przeciw ko 5-ciu  k lu ­
bom  do lnośląsk im  i osiągnąć  zw y­
cięstw o, św iadczy  o tym , że sza­
chy w śród  s tu d en tó w  są sportem  
m asow ym . W tu rn ie ju  m iędzyw y­
dzia łow ym  bięrze  udz ia ł około 200 
graczy  ze w szystk ich  w ydziałów .
Z b y t m ało  je s t jeszcze zaw odn i­
czek, a le  i n a  ty m  o d c in k u  sy tu ­
ac ja  u leg a  popraw ie.

— J a k i p rzew idu jec ie  re z u lta t 
rozg ryw ek  fina łow ych  o p u ch ar 
re k to ra  K ulczyńskiego?

— C iągle jeszcze 
tru d n o  je s t p rze ­
widzieć, k to  b ę ­
dzie m istrzem .
P rzypuszczaln ie  
kol. A rłam ow ski, 
k tó ry  w  u b ie ­
głym  ro k u  by ł 
sdobyw cą p u ch a ­
ru , n ie  u trzy m a w 
tym  ro k u  ty tu łu  
m istrza . N a jb a r ­

dziej zag raża ją  
m u  kol. kol. Korcz,
B atorow icz i Ż y­

w ień. R eichbach, k tó ry  p row adził 
p rzez  p ierw szych  6 ru n d , p rze ­
g ra ł k ilk a  p a r tii  i m a  ju ż  m ałe  
szanse n a  1-e m iejsce.

— Czy w  ciągu w ak ac ji n ie  b ę ­
dziecie u rząd za li im prez  szacho­
w ych?

— Celem  p odn iesien ia  pozio­
m u graczy  p rzed  jes ien n y m i roz 
g ry w k am i ligow ym i w  ciągu la ­
ta  p lan u jem y  urządzen ie  obozu 
szkoleniow o - w ypoczynkow ego 
d la  czołów ki naszych  zaw o d n i­
ków . Z w róciliśm y się ju ż  do 
Z rzeszenia S tu d en tó w  Polsk ich  
o p rzydzie len ie  nam  m iejsc na  
k tó ry m ś z obozów sportow ych  
A Z S-u. P ro g ram  obozu p rzew i­
du je  s ta le  w y k ład y  teorii. Z or­
gan izu jem y  tam  tak że  tu rn ie j 
o m istrzostw o  obozu.

Dobrze by było, gdyby n a  
w spólnym  obozie znaleźli się sza 
chiści A ZS-ów  gliw ickiego, łódz 
kiego i w rocław skiego.

B atorow icz

Komunikat
n r  DNIIJ dzisie jszym  o godz. 16 

odbędzie się w  D om ku K lu ­
bow ym  P afaw ag u  n a  G rab iszynku  
ul. B. P o llaka , zeb ran ie  w szy st­
k ich  członków  sekcji: s ia tków ki,
koszyków ki 1 szczyp io rn iaka  S ta ­
li - Pafaw ag .

S ym patycy  m ile  w idziani.

Teresa Dudzic 

zw ycięzcą
półfinałów 
żeglarskich
ZAKOŃCZON E zostały  p ó łf in a ­

ły okręgow ych m istrzostw  
żeglarskich . S iedem naście  biegów  
półfina łow ych  pozw oliło  n a  słu sz­
n ą  ocenę zaw odników . N iew ielka  
ilość p ro testów  św iadczy pozy tyw ­
n ie  o w y rob ien iu  spo rto w y m  że­
glarzy . N iem niej n a leży  p o d k re ­
ślić, że p ro testów  mogło i p ow in ­
no być jeszcze m niej.

P o  zacię te j i dosyć w y ró w n an e j 
w alce  do fin a łó w  w  kl. „H “ w e ­
szli: D udzic (AZS), C hachulsk i
(L. M. Je le n ia  G óra), W ąsow ski 
(Stal), K obecki (L. M.) i Ż o łn ierek  
(Stal).

W k las ie  „P ion ier"  w eszli od f i­
na łów : Czapski (AZS), K arczew ski 

(Stal), R ożnow ­
sk i (L. M.), Kło 
potow ski (Stal) 

i K ow alsk i 
(AZS).

L is ta  f in a lis ­
tów  w  te j k la ­
sie w y g ląd a łab y  
z pew nością  ina  
czej, gdyby  n ie  

pęk n ię ty  fa ł foka kol. P ie tra szk ie  
wicza.

N ie sta rto w a ł w  te j k la s ie  kpt. 
Żychniew icz, k tó ry  by ł pew nym  
k a n d y d a tem  do finału .

P o staw a  zaw odników  A Z S-u  w 
czasie trw a n ia  re g a t zas łu g u je  na  
uznanie.

M a ksym alną  ilość pu n k tó w  zdo 
by ła  jed y n a , s ta r tu ją c a  w reg a tach  
zaw odniczka TERESA  DUDZIC. 
Sw oim  zw ycięstw em  dow iodła, że 
1 w  sporcie  kob iety  n ie u s tę p u ją  
m ężczyznom , że sukcesy  w ż eg la r­
stw ie  są osiągalne d la  k ob ie t ró ­
w n ie  dobrze ja k  i d la  m ężczyzn. 
T eresa  Dudzic, s tu d e n tk a  D niw er 
sy te tu  W rocław skiego, je s t  do­
św iadczoną żeg la rk ą  i posiada 
s topn ie : k a p ita n a  jach to w e j żcglu 
gi śród lądow ej, s te rn ik a  m o rsk ie ­
go i in s tru k to ra  żeglarskiego 
G K K F.

Ju ż  w  p ią tek  o godz. 16-ej, w  
zatoce za p rzy stan ią  Ligi M orskiej 
rozpoczną się biegi fina łow e że­
g la rsk ich  m istrzo stw  w iosennych. 
W yłonią one n ajlepszych  zaw odni 
ków  okręgu, k tó rzy  praw dopodob  
n ie  będ ą  sta rto w a li na  -‘■bós­
tw ach  Polski. (b).

Pingpongiści 
Ogniwa
w W arszawie
Ro z g ry w k i  l ig i  t e n i s a  s to ło w e g o  d o  

b i e g a j ą  k o ń c a .  Z e s p ó ł  w r o c ła w ­
s k ie g o  O g n iw a , k t ó r y  m in io n e j  n ie d z ie  
li z d o b y ł  d e f in i ty w n ie  t y t u ł  d r u ż y n o ­
w e g o  m is t r z a  P o ls k i ,  w y je c h a ł  d o  W ar 
sz a w y  n a  d w a  z a le g łe  s p o tk a n ia  z m ie j  
s c o w y m i B u d o w la n y m i  i K o le ja r z e m .

W  d n iu  d z is ie j ­
s z y m  t r ó j k a  w ro c ła  
w s k a :  A r b a c h ,  C iu -  
p r y k  i  R o s ła n , s p o t  
k a  s ię  z K o le ja ­
r z e m .  W  m e c z u  ty m  
n a jc i e k a w ie j  z a p o -  

. . w ia d a ją  s ię  p o je d y n
k i :  A r b a c n a  i w u p r y k a  z b r a ć m i  K u -  
g l e r a m i  i J a g o d z iń s k im .

N ie d z ie ln y  m e c z  z B u d o w la n y m i,  w  
b a rw a c h ,  k tó r y c h  g r a j ą :  G a j ,  G a je r  i 
P ę c z k o w s k i,  p o w in ie n  b y ć  b a rd z o  z a ­
c ię ty .

W  c z a s ie  s w e j  o s ta tn ie j  b y tn o ś c i  w e  
W ro c ła w iu  B u d o w la n i  u le g l i  s a m o r z ą ­
d o w c o m  w  w y s o k im  s to s u n k u  3:7 i  z 
p e w n o ś c ią  s k o r z y s t a j ą  z  o k a z j i  b y  z re  
w a n ż o w a ć  s ię  z a  p o n ie s io n ą  p o ra ż k ę .

O g ó ln e  z a in te r e s o w a n ie  b u d z ą  n a  
s tę p u ją c e  s p o tk a n ia :  A r b a c h  — G a j, 

C iu p r y k  —  G a je r ,  o r a z  R o s ła n  — 
G a j  I A r b a c h  —  G a je r .  J a k o  t rz e c i  
w  d r u ż y n ie  w a r s z a w s k ie j  w y s tą p i  
P ę f z k o w s k l .

(B il)

Wyścig kolarski
o mistrzostwo 
pow. wrocławskiego
\ k i NADCHODZĄCĄ niedzie lę  od- 

będ ą  się w e W rocław iu  zaw o- 
dy  ko la rsk ie  o m istrzostw o p ow ia­
tu  d la  posiadaczy  k a r t  w yścigo­

w ych I I I  ka tego rii 
1 row erów  tu r y ­
stycznych.

S ta rto w ać  m ogą 
zarów no zrzeszeni 
ja k  i n iezrzeszeni. 
W yścig odbędzie 
się n a  dystansie  
20 km .

P ierw szych  10 
zaw odników  w eź­

m ie udzia ł w m istrzostw ach  w o je ­
w ódzkich, k tó re  odbędą się 24 bm . 
w  Legnicy.

Z b ió rka  kolarzy  w dn iu  20 m a ­
ja  o godz. 9 ran o  p rzy  ul. K u ź­
niczej 56, I p ię tro . Z ap isy  p rzy j­
m u je  się codziennie w  lokalu  
Sekcji K o la rsk ie j W K K F o godz. 
18 do 19 bm .

Kolarskie
mistrzostwa
Doi. Śląska
DL A  u c z c z e n ia  N a r o d o w e g o  P le b is ­

c y tu  P o k o ju  o d b ę d ą  s ię  w  d n iu  
24 b m . w  L e g n ic y  i n d y w id u a ln e  i d r u ­
ż y n o w e  m is t r z o s tw a  k o l a r s k ie  D o ln e ­
g o  Ś lą s k a .

Z a w o d y  p r z e p r o ­
w a d z o n e  z o s ta n ą  w  
k o n k u r e n c j a c h :  ż e ń ­
s k ic h  i  m ę s k ic h .  L i 
c e n c jo n o w a n i  s t a r to  
w a ć  b ę d ą  n a  d y s ta n  
s ie  100 k m . K a r to w i  
c z e  n a  50 k m ,  n a to ­
m ia s t  n ie s to w a r z y -  
s z e n i  o r a z  k o b ie ty  

n a  d y s ta n s i e  2 0-tu  k m .
★

K a ż d a  d r u ż y n a  m a  p r a w o  w y s t a ­
w ić  p ię c iu  z a w o d n ik ó w , z te g o  
t r z e c h  n a j l e p s z y c h  b ę d z ie  b r a n y c h  
p o d  u w a g ę  w  p u n k t a c j i  d r u ż y n o ­
w e j .

O r g a n iz a to re m  m is t r z o s tw  z  p o le  
e e n ia  W K K F  J e s t  W łó k n ia rz  L e g n i ­
c a . (Z u k )

Str. 6 8 Ł O W O  P O L 8 R 1 B

4,70 m. skoczyła w dal
Kochańska z  Budowlanych

N A  S T A D IO N IE  S ta l l  -  P a f a w a g u  o d b y ł  s ię  c z w a r te k  l e k k o a t le ty c z n y  d la  
j u n io r ó w .  S t a r to w a ło  o k o ło  GO o só b .

P o m im o  n ie s p r z y ja j ą c y c h  w a r u n k ó w  
a tm o s fe r y c z n y c h  i r o z m ię k łe j  b ie ż n i  
u z y s k a n o  s z e r e g  d o b r y c h  w y n ik ó w ,  z 
k tó r y c h  w y r ó ż n ić  n a le ż y :  4,70 m  w  
s k o k u  w  d a l  K o c h a ń s k ie j  (B u d o w la n i) ,  
o r a z  K o w a le w s k ie j  (S ta l  -  P a f a w a g )  w  
k u l i  9,48 m  i  o s z c z e p ie  24,10 m .

★
Z in n y c h  w y n i ­

k ó w  n a  u w a g ę  z a ­
s łu g u ją :  P r z y g o d z iń  
s k ie j  n a  60 m  8,7 

sek . (P o z a  k o n k u r ­
s e m )  K u f f e l  (B u d .)  
u z y s k a ł a  w y n ik  8,4 
s e k .

S t a r t u j ą c y  p o z a  
k o n k u r s e m  B u ła  (B u 

i o w la n i )  u z y s k a ł  w  
s k o k u  w z w y ż  1,64 m .

S p e c ja ln e  s ło w a  u z n a n ia  n a le ż ą  s ię  
s ę d z io m  p r o w a d z ą c y m  z a w o d y ,  k t.ó rzy  
m im o  u le w n e g o  d e s z c z u  p r z e p r o w a d z a ­
l i  k o n k u r e n c j e  d o  k o ń c a .

W Y N IK I T E C H N IC Z N E :
60 m e t r ó w :

1) P r z y g o d z iń s k a  ( P a fa w a g  8,7
2) S o k o ło w s k a  (B u d .)  9,2
3) G e r y c z  (B u d .)  9,3 

S k o k  w  d a l:
1) K o c h a ń s k a  (B u d .)  4.70
2) G e ry c z  (B u d .)  4,38
3) F r o n k  (K o l.)  4,27 

K u la :
1) K o w a le w s k a  (P a fa w a g )  9,48
2) S o k o ło w s k a  (B u d o w la n i)  7,60
3) K u f f e l  (B u d .)  7,50 

O s z c z e p :
1) K o w a le w s k a  (P a f )  24,10
2) S z a b ło w iń s k a  (P a f )  20
3) K u f f e l  (B u d .)  16,80 
K o n k u r e n c je  m ę s k ie :
100 m e t r ó w
1) G ro n o w s k i  (O g n .)  11,8
2) W y c z e s a n y  (B u d .)  12,0
3) S z y m c z a k  (B u d .)  12,2 
P o z a  k o n k u r s e m  W ilc z y ń s k i  A Z S  u z y

s k a ł  c z a s  11,7.
300 m e t r ó w :

1) D o p ię ra l s k l  (O g n .) 41,8
2) M a c ia fz y k  (S p .) 43,0
3) I n c e  6 K S  44,2 

S k o k  w z w y ż :
1) B u ła  (B u d .)  164 cm
2) M iś k ó w  (P a fa w a g )  155 c m
3) T r a w k a  S K S  155 c m
P o z a  k o n k u r s e m  F u r m a n e k  B u d o w la

n i  p r z e s z e d ł  w y s o k o ś ć  169 cm .
K u la

1) S e r d e s z y n  (O g n .)  12,88
2) S o b ie s ia k  (O g n .) 12,68
3) S a w a r o c k i  (B u d .)  11,70

(G ra b )

Odwiedziny siatkarzy 
i koszykarzy
drużyn stołecznych
J ESZCZE w  ty m  m iesiącu  od­

w iedzą W rocław  czołow e d ru ­
żyny sia tk i i kosza.

W środę, 23 bm . 
zobaczym y w  h a ­
li p rzy  u l. S a p e r­
skiej 13, s ia tk a rzy  
i koszykarzy  w a r­
szaw skiego CWKS. 
W szóstce gości 
g ra  trzech  re p re ­
zen tan tó w  Polski: 
Z abokrzycki, K rzy 
żanow ski i P o li- 
cewicz.

K oszykarze p rzy jeżdżają  rów nież 
w najs iln ie jszym  składzie z w ie lo ­
k ro tn y m  rep re zen tan tem  K am iń- 
sk im  n a  czele P rzeciw n ik iem  w ar 
szaw ian  będzie d ru ży n a  O W K S-u.

O godz. 17 początek  m eczu 
sia tków ki, a  o 19-ej kosza.

W  niedzielę, 27 bm . gościć b ę ­
dą  s ia tk a rk i i s ia tk a rze  sto łecz­
n e j G w ard ii. D rużyny  te  ro ze­
g ra ją  rew anżow e sp o tk an ia  z 
G w ard ią . (Wr.). (Zuk)

—  K iedy  p ierw szy  ra z  w szed łem  do pom ieszczeń 
tego w ydzia łu  by łem  oszołom iony. W spaniałe , cudow ­
n ie  zaopatrzone lab o ra to ria  o tw orzy ły  p rzede  m n ą  sw e 
podw oje. P rzechodziłem  przez sa le  w yposażone w  ta ­
k i sp rzę t, o ja k im  n ie  m oże n a w e t śn ić  bak terio log . 
M ajo r K arasa w a  o p ro w a d z a ł'm n ie  po ty ch  sa lach , roz­
tacza jąc  p rzed  m ą w yobraźn ią  fan ta s ty czn ą  w iz ję  p ra ­
cy b ak te rio lo g a  -  nau k o w ca  i żołn ierza. P o  pew nym  
czasie w puszczono m n ie  do innego  b loku, gdzie po 
raz  p ierw szy  ze tk n ą łem  się z w łaśc iw ym  zadan iem  
jed n o s tk i 731. U jrza łem  ogrom ne c iep la rk i, au to k law y , 
s te ry liza to ry , lodów ki. B yłem  oszołom iony i jednocześ­
n ie  —  ...przerażony. P o  ra z  p ierw szy  zad a łem  sobie 
p y tan ie  —  po co to  w szystko, w  jak im  celu  to  pow ­
stało.

  N a odpow iedź n ie  czekałem  długo. K a ra sa w a  w e ­
zw ał m n ie  w ieczo rem  i zaczął ze m n ą  rozm ow ę n a  te ­
m a ty  ogólne. P oczątkow o m ów ił o polityce i ro li Ja p o n ii 
n a  św iecie. P o w ta rza ł w y ta r te  frazesy , znane m i ze szko­
ły. I lek roć  p rzed tem  słyszałem  te  słow a czułem  się d u m ­
n y , że je s te m  Japończyk iem  i m ogę służyć cesarzow i. 
T ym  razem  je d n a k  słow a te  w zbudziły  w e m nie  n iechęć 
i sprzeciw . C zekałem  przecież n a  co innego. Szukałem  
odpow iedzi n a  p y tan ie : „po co?“. P o tem  K arasa w a  zaczął 
m ów ić o sile gospodarczej Ja p o n ii, o b ra k u  surow ców , 
w reszcie  doszedł do tra p ią c e j m n ie  kw estii. „Jap o n ia  m u ­
si zw yciężyć — ośw iadczył w tedy. — A le m am y do czy­
n ien ia  z potężnym i w rogam i. N ie jes te śm y  w  stan ie  k o n ­
k u ro w ać  z n im i w  p ro d u k c ji b ron i i am un ic ji. Może 
p rzy jść  chw ila , k ied y  n ie  s ta rczy  n am  pocisków  do dział. 
N ie w olno do tego dopuścić. I  n ie  dopuścim y. G enera ł 
Isii w p ad ł n a  g en ia lną  m yśl. W ynalaz ł now ą b roń , sto ­
k ro ć  potężniejszą od n a jw iększej bom by. B roń, k tó ra  
oznacza śm ierć  n ie  s tu  lub  ty siąca  n iep rzy jac ió ł, a le  dzie­
sią tków , se tek  tysięcy. B a k te ria , oto b roń , k tó rą  Jap o n ia  
p o d b ije  św ia t, oto t io ń ,  k tó ra  zniszczy naszych  w ro ­
gów..."

— S łu ch a jąc  ty ch  słów  — c iągnął F u k u d a , b iegając  
po pokoju  — czułem , że d rę tw ie ję . N ie pam ię tam , ja k  
się skończyła nasza rozm ow a. N igdy tego  n ie  p am ię­
ta łem . W róciłem  do siebie n a  w pół przy tom ny. C a łą  noc 
n ie  m ogłem  spać. O czam i w yobraźn i w idzia łem  m iliony 
b ak te rii, a tak u jący ch  ludzi. Po raz  p ierw szy  od w ielu  la t  
w róciło  do m nie  w spom nien ie  rodzinnej w ioski. W idzia­
łem  se tk i m oich ziom ków  u m ie ra jący ch  za zasiekam i 
z d ru tó w  kolczastych, traw io n y ch  przez b a k te r ie  dżum y. 
I w  ślad  za ty m  ja k  na  ek ran ie  w y ra s ta ła  p rzede  m ną 
w iz ja  św ia ta , n a  k tó ry  ja  rzucam  m ilia rd y  b ak te rii. W i­
działem  se tk i tysięcy  k onających  ludzi. C hcia łem  uciekać, 
k rzyczeć i... n ie  m ogłem  w ydobyć z siebie głosu. Z p rze ­
rażen iem  w p a try w a łem  się w  m rok  pokoju , w  k tó rym  
na  k ilk u  łóżkach spa li spokojn ie  m oi koledzy. S k ąd  b ra li 
te n  spokój, ja k  m ogli spać, czu jąc k rew  na  sw oich r ę ­
kach, g o tu jąc  ty m i ręk am i zag ładę m ilionom  ludzi.

F u k u d a  za trzy m ał się zm ęczony. O ddychał ciężko, z 
czoła sp ły w a ły  m u p erlis te  k ro p le  potu . U siadł, o p ie ra ­
jąc  się p lecam i o ścianę.

— To by ł początek . To b y ł św it m ego b u n tu . T yle la t  
p racow ano , .by zm ienić m n ie  w  m aszynę, by  zabić w e 
m nie  m yśl. A  je d n a k  m yśl ta  się obudziła, m aszyna za­
częła m yśleć. I to był m ój p ierw szy  p rze jaw  bun tu . U p ły ­
w ały  tygodnie, m iesiące, a ja  n ie  w iedziałem , co m am  
czynić. P o w tarza łem  sobie dn iam i i nocam i, że to  co ro ­
bię — robię z m usu , że je s te m  sam , bezsilny  i słaby 
wobec te j ogrom nej m ach iny  p ro d u k u jące j bak te rie . Dwa

razy  uda ło  m i się n iepostrzeżen ie  zw iększyć te m p e ra tu rę  
w  c iep la rn iach . Cóż z tego! Cóż z tego, że zniszczyłem  
k ilk a se t g ram ów  b ak te rii, skoro  p rodukow ano  ich całe 
k ilog ram y . O glądałem  m yszy un ieruchom ione po to, by 
pch ły  m ogły się n a  n ich  tuczyć, pchły, k tó re  następn ie  
m iano  zarażać  dżum ą. B yłem  zdolny jed y n ie  do m ilczą­
cego b un tu , k tó ry  w  niczym  n ie  p rzeszkadzał m oim  p rze­
łożonym  w  p ro d u k o w an iu  śm ierci. U siłow ałem  w m ów ić 
w  siebie, że je s te m  inny , że n ie  jes tem  zbrodn iarzem , ale 
p różne to  by ły  w ysiłk i.

Z ap a trzy ł się p rzed  siebie.
— K tóregoś dn ia  p u łk o w n ik  O to m u ra  poprow adził 

m n ie  do sw ego lab o ra to riu m . P ochy la łem  się razem  z n im  
r a d  szk iełkam i m ik roskopów  i w idziałem  śm ierć. O glą­
da łem  se tk i posegregow anych  p robów ek z pożyw kam i i 
w idziałem  śm ierć. O to m u ra  spostrzegł, że jes tem  rozgo­
rączkow any , a le  p rzy p isa ł to  w idocznie podziw ow i, w  j a ­
k i w praw iło  m n ie  jego  lab o ra to riu m . Z aczął w ięc tłu m a ­
czyć w szystko  jeszcze dok ład n ie j. P o k aza ł m i rzędy  p ro ­
bów ek z pożyw ką, n a  k tó re j hodow ał różne b a k te r ie  d żu ­
m y od n a jm n ie j do n a jb a rd z ie j opornych  n a  dzia łan ie  
sił ob ronnych  u s tro ju  i w pływ ów  zew nętrznych . P ró b ó - 
w ek  było  k ilk ase t, nosiły  one n u m ery  od 01 do 071. B a k ­
te rie  w  p robów kach  oznaczonym  n u m erem  071 były  n a j ­
bardzie j oporne i złośliw e. O to O tom ura  n ie  m ia ł za­
m ia ru  n a  ty m  poprzestać . Z apew nia ł m nie, że  w yhodu je  
ta k ą  b ak te rię , k tó re j n ie  zab ije  żaden  lekarz , żadna su ­
row ica.

— W ychodząc z jego lab o ra to riu m  zab ra łem  n iep o ­
strzeżen ie  k ilk a  p robów ek. O dniosłem  je  do sw ego lab o ­
ra to riu m  i u k ry łem  skrzętn ie . Sam  n ie  w iedziałem  je ­
szcze, po co to  robię. D opiero po k ilk u  dn iach  zrozum ia­
łem , co m uszę zrobić. Z acząłem  odw iedzać O tom urę  co­
raz  częściej. Za każdym  razem  k rad łem  k ilk a  probów ek. 
W  ten  sposób po up ływ ie k ilk u  tygodni m ia łem  w  m ojej 
szafce p ra w ie  ca ły  ko m p le t b a k te r ii  dżum y w yhodow a­
n ych  przez tego d iab ła . T eraz  zacząłem  n a d  n im i p raco­
w ać. (D c. n.)

Dalsze el minacje
igrzysk
S zk ó ł Zawodowych
W SO BO TĘ 1 w  niedzielę  n a  

s tad ionach  P a faw ag u  i G w a r­
dii odbędą się zaw ody na  szcze­

b lu re jo n o w y m  w  ra m a c h  V 
Ig rzysk  S zkoln ic tw a Zaw odow ego.

W dn iu  dzisie j­
szym  o godz. 14 
n a  s tad ion ie  P a ­
faw ag u  zostaną  

p rzeprow adzone 
e lim in ac je  b o k se r­
skie, n a to m iast n a  
boisku  G w ard ii 
rozg ryw ki w  s ia t­
ków ce, szczypior- 
n iaku , koszyków ce 

i k o n k u ren c je  lekkoatletyczne.
W najb liższych  dn iach  w e 

w szystk ich  re jo n ach  Dolnego 
Ś ląska  zostaną  zakończone ro z­
g ryw ki e lim inacy jne. Z aw ody n a  
szczeblu podokręgu odbędą się 
w  dniu  27 bm . w  Św idnicy  1 
Legnicy.

Ż y w a  działalność
sportowców
W y d z. Prawa

P  IN G PO N G IŚC I A Z S -u  (W y- 
*  dział P ra w a) naw iąza li s ta łe  

k o n tak ty  z innym i ko łam i spo rto ­
w ym i, z k tó ry m i rozegrali ju ż  k il­
ka  spo tkań .

Do ciekaw ych  1 
sto jących  n a  w y­
sokim  poziom ie, 
m ożna zaliczyć 
spo tkan ie  z M ły­
nem  M aria , k tó ­
rego zaw odnicy 
zdobyli d rug ie  
m iejsce w  roz­
g ryw kach  o m i­
strzostw o kó ł spor 
tow ych.

Mecz ten  w ygrali p raw n icy  w 
stos. 8 :2.

P u n k ty  d la  zwycięzców zdobyli: 
W ojtasiew icz 3. M uszyński 2, K o­
g u t 2 i deb e l W ojtasiew icz — K o­
gu t 1.

R ew anżow e spo tk an ie  z Lic. E lck 
trycznym  zakończyło się porażką 
tych  o sta tn ich  8 :2.

W yższość ak adem ików  m usieli 
też uznać p racow nicy  ad m in is tra ­
cy jn i U n iw ersy te tu , u legając  im  w 
w ysokim  stosunku  1:8. (G rab)

Uwaga sędziowie
lekkoatletyczni
\ \ l  ZW IĄZKU z im prezą  lekko- 
* v atletyczną, k tó ra  odbędzie się 

w niedzielę, sekcja  lek k o a tle ty cz­
n a  W K K F w zyw a w szystk ich  sę ­
dziów  te j gałęzi sportu , do zgłosze­
n ia  się o godz. 11 na  s tad ion ie  
G w ardii.

R a d  io
S O B O T A , 19 m a ja  1951 r .

P R O G R A M  I :  ""
5.00 P o c z . a u d . 5.03 S y g n a ł  c z a s u . 5.05 

W ia d o m . p o r a n n e .  5.10 A u d . d la  w s i.
5.20 K o n c e r t .  6.00 P r o g r a m .  6.30 D z ie n ­
n ik . 6.50 G im n a s ty k a .  7.00 K o n c e r t .  7.55 
W ia d o m . p o r a n n e .  8.00 M u z y k a . 8.15 
A u d . s z k o ln a .  9,20 M u z y k a . 9.50 . .G w ia z  
d y  w  je z io r z e " .  10.10 M u z y k a . 10.50 P o l 
s k a  p ie ś ń  m a s . 10.55 A u d . s z k o ln a .  11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i .  11.45 G ło s  m a.ią  
k o b ie ty .  11.57 S y g n a ł  c z a s u . 12.04 D z ie ń  
n ik .  12.15 M u z y k a . 12.30 A u d . d la  w s i.
12.45 M e lo d ie  lu d o w e . 13.15 A u d . w i e j ­
s k a .  15.25 P r o g r a m .  15.30 A u d .  d la  
ś w ie t l .  d z ie c . _16.00 D z ie n n ik .  16.20 G ra  
O rk .  P .  R  l?Tl5 Z  k r a j l l  i z e  ś w ia ta .
17.45 P o g a d a n k a  n a u k o w a .  17.55 „ P o ­
r o z m a w ia jm y " .  18.00 K o m p o z . T y g o d ­
n ia .  18.3.5 F e l ie to n .  18.45 N a jc ie k a w s z e  
a u d .  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia .  19.00 G r a  Z e  
sp ó ł O rz e c h o w s k ie g o .  19.40 Z  n a s z y c h  
p ie ś n i .  20.00 D z ie n n ik .  20.26 W ia d o m . 
s p o r to w e .  20.30 „ Z  b ie g ie m  W is ły  i 
O d r y " .  21.15 M u z y k a  ta n e c z n a .  22.10 
W sze c h n . R a d . 22.30 M u z y k a . 23.00 O st. 
w ia d .  23.10 P r o g r a m  n a  j u t r o .  23.17 
H y m n .
P R O G R A M  I I :

5.00 P o c z . a u d .  5.03 S y g n a ł  c z a s u . 5.05 
W ia d o m . p o r a n n e .  5.10 A u d . d la  w si.
5.20 K o n c e r t .  6.00 W ia d o m . p o r a n n e .  
6.05 G im n a s ty k a .  6.54 P r o g r a m .  6.50 M u 
z y k a  i k o m u n ik a ty .  7.00 D z ie n n ik .  7.20 
W sze c h n . R a d . 7.40 M u z y k a . 7.55 W ia ­
d o m . p o r a n n e .  8.00 P o w ie ś ć .  13.30 A u d . 
s z k o ln a .  13.50 M u z y k a .  14.30 A u d . s z k o l  
n a .  14.50 G r a  O rk .  P  R . 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c . 16.00 L e k k a  m u z y k a  o r  
g a n o w a . 16.20 P r o g r a m .  16.25 Z  m ia s t  i 
w s i D. Ś lą s k a .  16.45 A u d . m łó t5 z teżo w a .
17.00 W ia d o m . p o p o łu d n .  18.00 A u d . p o e  
ty c k a .  18.15 A u d .  l i t e r a c k a .  18.35 M u ­
z y k a  d la  w s z y s tk ic h .  19.00 W s z e c h n . 
R a d . 19.20 G r a  O rk . P . R . 20.00 D z ie n ­
n ik i  21.00 A u d . d la  J u g o s ła w i i .  21.30 
A u d . w  ję z  f r a n c .  22.00 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i .  22.30 G ra  Z e s p ó ł  T u r e w ic z a .
23.00 O st w ia d o m o ś c i .  23.10 K o n c e r t .  
23.55 P r o g r a m  n a  j u t r o .  0.02 H y m n .

R edakcja: W rocław , ul. Podw ale Św idnickie 26, T el.: C en tra la : 40-21, D ziłł 
Miejski-. 45-33, Sekr. Red.: 51-0d. — W ydaw ca. Spółdz. W ydaw n.-O św iatow a 

. CZYTELNIK" W rocław .

W  redakcji p rzy jm u je : S ekreta rz  redakcji w godz. 11—12. R edaktor naczel­
ny  w ponied7iałki, środy i p iątki 12—13. — Redakcja rękopisów  nie zw raca.

Druk RS W „PRASA" W rocław . F-2-30013

FRENUNJHRATA: * przesy łką pocztow ą: m iesięcznie 4,50 złj kw artaln ie  
13,50 zł; pó łrocznie  27,— r ł ;  rocznie 54,— zł. P renum eratę p rzyjm ują  wszyst* 

k ie  p laró w k i pocztow e oraz PPK „RU CH", Konto VIII-1362.


